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„PAM IĘTAJCIE, ŻE JE 
STEŚCIE WPOŚRÓD 
CUDZOZIEMCÓW, JA 
KO TRZODA WŚRÓD 
WILKÓW, I  JAKO OBÓZ 
W K RA JU  N IEPRZY JA  
CIELSKIM , A BĘDZIE 
MIĘDZY WAMI ZGO

DA.“
Adam Mickiewicz — K się
gi Pielgrzym stw a Polskie

go.

ŁĄCZYMY SIŁY W WALCE 0 POLSKĘ
Polacy podpisują dokument jedności narodowej

POLSKA PARTIA 
SOCJALISTYCZNA 

T. Arciszewski

LIGA NIEPODLEGŁOŚCI 
PO LSK I

B.Podoski, M. G rażyński

K O M ITET ZAGRANICZNY 
STRONNICTW A PRACY 

pp. M alinowski, B alda

NIEZALEŻNA GRUPA 
SPOŁECZNA 
Z. Podhorski

STRONNICTW O PRACY 
B. K uśnierz, J . H aller

STRONNICTW O NARODOWE 
W. Folkierski, Z. Berezowski, 

T. Bielecki.

PO LSK I RUCH 
WOLNOŚCIOWY 

„NIEPODLEGŁOŚĆ 
I DEM OKRACJA“

T. Terlecki, R. Piłsudski

STRONNICTW O LUDOWE
' ; !' o d ł a m  j e d n o ś c i

NARODOW EJ
__ * M. T hugu tt, K. Łęczyński

(Na Akcie Z jednoczenia ciem niejszym  prostokątem  oznaczyliśmy m iej
sce, przeznaczone n a  pozostałe podpisy ugrupow ań politycznych, k tó re  ich 
jeszcze nie złożyły do chwili drukow ania num eru.)

W szystkie zdjęcia fot. W. B ednarski — Londyn.
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K A L E N D A R Z Y K

M A R Z E C  1 9 5 4

28 n. 1 Postu, Ja n a  K apistr.
29 p. E ustazjusza op.
30 w. K w iryna m.
31 ś. A kacjusza 'o. Balbiny

KW IECIEŃ 1954

1 c. Ludwika Pavoni w.
2 p. F ranciszka w.
3 s. R yszarda b. w.

FAZY KSIĘŻYCA
Sobota, 3 kw ietnia. 

Nów

NASZA AKCJA 
M ILO S  IERD  Z I A

Bezim iennie 10.0; J. S tefano
wicz 2.0.0; J a n  D eder 5.0; N.N. 
2.6: Józef M atuszek dla chorego 
n ą  płuca 1.10-.0; O. W odzińska 
(w ygrana w brydża) 10.6.

R azem  £  4.18.0.

KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA 

KOŚCIÓŁ POLSKI W LONDYNIE

O fiary w dalszym ciągu nade
słali:.

Z L ondynu: Kaz. Serafinow ie
1.0. 0; K azim ierz Swirbutowicz
1.0. 0;

Spoza Londynu: J. Żuraw 
ski, Loughborough 7.0; M. 
Szwarcewiczowa, Crowfield 10.0; 
F ranciszka Appel, Badock Ho- 
ste l 10.0; S tan isław a Dudek, 
L eighton Buzzard 10.0; K. P ia 
stowski, Sw indon 2.0.0: Zygm unt 
'W asiniewski, C leethorpe 2.6;

' M ichał M urawicki, M anchester
1.0. 0..

Bóg zapłać.

PIELGRZYMKA DO RZYMU
TYLKO DLA DZIEWCZĄT

Z okazji Roku M aryjnego 
siostry Z m artw ychw stania P a ń 
skiego organizują pielgrzym kę 
do Rzymu d la  młodzieży żeń
skiej. P ielgrzym ka będzie trw a
ła od 10 sierpn ia  do 8 września 
i obejm ie prócz Rzymu także 
Asyż i F lorencję. C ena: 36 fu n 
tów (bez kosztów wiz). Ja k  n a j
szybsze zgłoszenia z powodu o- 
graniczonej liczby miejsc nale
ży kierować pod adresem : Sis- 
te rs  of th e  R ésurrection, 4, 
G unnersbury  Avenue, London, 
W. 5. Tel.: ACO 6123.

CZWARTA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

LEKCJA
(Gal. 4, 22-31)

B racia : N apisane jest, że Ab
rah am  m iał dwóch synów, jed 
nego z niewolnicy, a drugiego z 
wolnej. Lecz ten , który był z n ie
wolnicy, według c iała  się n aro 
dził, a  który z wolnej, dzięki o- 
bietnicy. A je s t to powiedziane 
przez alegorię: są to bowiem 
dwa przym ierza. Jedno  z góry 
Synaj, rodzące n a  niewolę: i to  
wyobraża Agar. Bo Synaj jes t 
górą wr A rabii i m a łączność z 
teraźniejszym  Jeruzalem , będą
cym w niewoli z synam i swymi. 
Ale Jeruzalem  górne wolne jes t 
i ono je s t m atką  naszą. N api
sane je s t bowiem: Wesel się, 
niepłodna, k tóra  nie rodzisz, 
wołaj i wykrzykuj, k tó ra  nie

znasz bólu rodzenia, bo daleko 
więcej dzieci u  te j, k tó ra  była 
opuszczona, niż u te j, k tó ra  m a 
męża. A my, bracia, n a  wzór I- 
zaaka jesteśm y synam i obietn i
cy. Ale jak  wtedy ten , k tóry się 
urodził według ciała, prześlado
wał tego, który był według du
cha, tak  i teraz. Cóż bowiem po
w iada Pism o? W yrzuć niew olni
cę i syna je j, bo nie będzie dzie
dzicem syn niewolnicy z synem 
wolnej. Przeto, bracia, nie je 
steśm y synam i niewolnicy, ale 
wolnej. K tó rą  to  wolnością 
C hrystus nas obdarował.

EWANGELIA
(Jan , 6, 1-15)

W on czas: O ddalił się Jezus 
za morze G alilejskie czyli Ty- 
beriadzkie. I  szła za nim  rzesza 
wielka, bo widzieli cuda, które 
czynił nad chorym i. W szedł te 
dy Jezus n a  górę i usiadł tam  z 
uczniam i swymi. A zbliżała się 
Pascha, dzień święty żydowski. 
I gdy Jezus wzniósł oczy i u j
rzał, że wielka rzesza idzie ku 
niem u, rzekł do F ilipa : Skąd 
kupim y chleba, żeby ci posilić 
się mogli? A mówił to, doświad-

.....................................................IW
czając go, bo sam  wiedział, co 
m iał uczynić. Odpowiedział m u 
F ilip : Za dwieście denarów  nie 
starczy dla n ich  chleba, by każ
dy z n ich ciioć trochę otrzym ał. 
Rzekł mu jeden  z uczniów jego, 
A ndrzej, b ra t Szymona P io tra : 
Je s t tu  jedno pacholę, k tóre m a 
pięć chlebów jęczm iennych i 
dwie ryby, ale cóż to  je s t n a  tak  
wielu? Rzekł tedy Jezus: K ażcie 
ludziom usiąść. A było dużo 
traw y na  onym  m iejscu. I  tak  
usiadło mężczyzn około pięciu 
tysięcy. W ziął tedy Jezus Chle
by i dzięki uczyniwszy, rozdał 
siedzącym; podobnie i z ryb, ile 
chcieli. A gdy się nasycili, rzekł 
do uczniów swych: Zbierzcie 
pozostałe ułomki, aby się nie 
zmarnowały. Zebrali tedy, i z 
pięciu chlebów jęczm iennych 
napełnili dw anaście koszów u- 
łom kami, pozostałym i po tych, 
którzy jedli. A ludzie owi, wi
dząc cud, k tóry uczynił Jezus, 
mówili: Prawdziwie je s t to P ro
rok, który m iał przyjść n a  świat. 
A Jezus poznawszy, że zam ierza
li przyjść, aby go porwać i uczy
nić królem, oddalił się znowai 
sam  jeden  na  górę.

» n i  im r  TT — --------------—
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RÓŻNICE LITURGICZNE W DALSZYM ROZWOJU
Przez pierwsze trzy wieki ob

chód E ucharystii we wszystkich 
gm inach chrześcijańskich , któ
re istniały, n ie m iał żadnych 
zasadniczych różnic.

W czasach „pokoju K ościoła“ 
po K onstan tyn ie  w iara św. ob
ję ła  cały ówczesny św iat z n ie
zliczonym m nóstw em  ludzi z 
różnych narodów.

W ynikły stąd  różnice w obrzą
dkach kościelnych pod postacią 
dodatkow ych m odlitw  i ceremo
nii, k tóre odpow iadały ducho
wi tych narodów  i były jego wy
razem . Kościół św ięty nie 
sprzeciwiał się tem u, pod wa
runkiem . by zachow ano zasad
nicze części Mszy św., któ- 
•rych źródłem  była O sta tn ia  
W ieczerza i trad y c ja  apostolska.

Główne różnice zachodzą 
między litu rg iam i w schodnim i a  
zachodnią — rzym ską. * Języ
kiem liturgicznym  w obrzędach 
wschodnich są  języki grecki, sy
ryjski, arm eńsk i lub inne.

Kościół n a  zachodzie używał 
łaciny. Zwolna n a  całym  zacho
dzie zapanow ała litu rg ia  rzym 
ska, ale do dziś pozostały pewne 
szczątki obrządków w obrębie 
K ościoła zachodniego: ambro- 
zjański w M ediolanie, m ozarab-

ski w h iszpańskim  Toledo. Na
tom iast liturgie afrykańska, 
gallikańska i celtycka zanikły 
zupełnie.

Obecnie obrządek rzym ski 
panuje*w  całej Europie i Ame
ryce. Rzym ski duch bowiem si
łą swego wpływu i lap id a rn ą  
form ą rzeźbił i doskonalił Mszę 
świętą, od IV do VI wieku, aż 
stworzył arcydzieło, jak im  jest 
dzisiejsza rzym ska M sza św.

Do szewca po buty
Do ap tek i — po leki!

M gr B. Dalski, M gr L. Oliwa

APTEKA LTD.
THE BROM PTON 

PHARMACY

68, Fulham  Road, 
London, S.W.3. Tel.: KEN 7410

WYSYŁA W SZELKIE LEKI 
DO K RA JU  PO CENACH 

KATALOGOWYCH.

O. I. M. BOCHEŃSKI O.P.

SZKICE ETYCZNE

Nie zapom inajm y, że w owym 
czasie i jeszcze przez długie 
wieki każda Msza św. była wiel
kim  uroczystym  nabożeństw em  
ze śpiewem. C icha Msza św. je 
szcze n ie  istn iała .

P rzyjrzyjm y się je j historycz
nem u rozwojowi po IV wieku. 
M sza św. katechum enów  m iała  
od początku tę  sam ą form ę. 
Składały się n a  n ią  hym ny, 
psalmy, czytania i nauka. Ucz
ta  agapa znikła już zupełnie 
przed IV wiekiem.

Po złożeniu przez w iernych 
darów  z ch leba  i w ina n as tę 
pow ała właściwa E ucharystia , 
poprzedzona im prow izow aną 
m odlitw ą — dzisiejsza p re fac ja  
i kanon — i konsekracja. Pod
niesienia n ie było. K ap łan  przy 
o łtarzu  był zwrócony tw arzą  ku 
wiernym , gdyż o tła rz  znajdow ał 
się pośrodku kościoła.

N a zakończenie łam an ie  chle
ba. to  je s t K om unia św. w ier
nych i dziękczynienie, po czym 
w ierni wychodzili. Od V wieku 
po łam an iu  ch leba następow ała 
długa, uroczysta procesja  ze 
śpiewem psalmów, a  n a  koniec 
błogosławił kap łan  uczestników 
ofiary Mszy św.

M. D

Jed n a  z najw iększych m an i
festac ji relig ijnych n a  Flory
dzie odbyła się osta tn io  w mie
ście M iami, gdzie w dniu  prze
znaczonym  n a  uczczenie kardy
n a ła  S te fan a  W yszyńskiego 
wzięło udział ponad cztery ty 
siące katolików z całej okolicy. 
„Dzień K ardynała  W yszyńskie
go“ zarządził arcybiskup Flo
rydy Józef Hurley. W dniu  tym  
odpraw ił on pieiw szą w h isto rii 
swej diecezji Mszę św. wieczor
ną  i poświęcił grotę M atki Bo
skiej Królowej Męczenników. 
Na uroczystość przybyło 75 księ
ży oraz biskup A leksander Zale
ski, su fragan  z D etro it. W swym 
przem ówieniu arcybiskup H ur
ley napiętnow ał kom unistów  za 
ty ran ię  i prześladow anie W iary. 
Z ganił też p rasę  światową, k tó
ra  podaje  różne sensacje a  m il
czeniem pom ija często współ
czesnych męczenników za wia
rę. Podczas przem ówienia arcy
biskupa w ierni trzym ali w rę
kach zapalone grom nice. W cza
sie Mszy św., odpraw ionej przez 
arcybiskupa H urleya przed ko
ściołem, przem ówił biskup Alek
sander Zaleski su fragan  z De
tro it, w języku polskim i angiel
skim. „T łum nie jesteśm y dzisiaj 
zebrani u stóp Przenajśw iętszej 
Dziewicy, ażeby zasłać przed 
tron  Boży za Je j pośrednictw em  
nasze gorące modły za Kościół 
M ilczenia i żeby przed św iatem  
dać wyraz uczuciom naszym  n a  
ziemi wolności, że złączeni je 
steśm y węzłem wiary i miłości 
z tym i, którzy słowem, czynem , 
i p rze laną  krw ią bronią praw  
Kościoła za żelazną ku rtyną .“ 
Biskup Zaleski przedstaw ił n a 
stępnie dzieje prześladow ań re
ligijnych w Polsce. W ezwał do 
modlitwy o „uwolnienie Polski 
spod obcego ja rzm a“, o siłę d la  
cierpiących i o ostateczne zwy
cięstwo Kościoła za żelazną k u r
tyną . Równocześnie wyraził 
głęboką wdzięczność „współczes
nym  bohaterom  wiary, którzy 
cierpią po to, by Kościół rósł i 
staw ał się coraz silniejszy“.

Przeciw „comicsom“. W ycho
dzący w Brooklynie, N. Y., w 
S tan ach  Zjednoczonych „P a t
ron“, tygodnik para fii św. S ta 
nisław a Kostki, ogłosił w num e
rze z 7 lutego apel do rodziców, 
ostrzegając ich  przed „comicsa- 
m i“ i zw racając uwagę n a  wiel
ką odpowiedzialność rodziców 
za lek tu rę  dzieci i młodzieży. 
Tygodnik wzywa rodziców, by w 
sklepach zw racali uw agę n a  
szkodliwość „comicsów“ i um ie
szczanie w oknach  wystawowych 
nieprzyzwoitych obrazków.

W OKRESIE WIELKIEGO POSTU
POMOCĄ W ROZWAŻANIACH BĘDZIE LEKTURA 

NASTĘPUJĄCYCH K SIĄŻEK:

Ks. S. Bełch — Św. Tomasz z Akwinu — O wierze
jako  cnocie Boskiej 4/6

C. Cary-Elwes. O.S.B. — Jak  stać  się dobrym  1/6
P. G asparri, kardynał — K atechizm  katolicki dla

dorosłych 6/-
Nabożeństwo wielkopostne 6 d.
(Pieśni — Gorzkie żale — D roga Krzyżowa)

Nowy T estam en t (tłum . X. J. W ujka) opr. skórzana 21/-
P ius X II  — Dowody is tn ien ia  Boga w świetle nowo

czesnej nauk i 1/6
Ks. M. Sopoćko — M iłosierdzie Boże 1/6
Tom asz a  K em pis — O naśladow aniu C hrystusa

opraw a płócienna 7/6 
opraw a skórzana 15/- 

Ks. J. W arszawski — Myśl je s t b ron ią  (rozważania) 4/-

Do nabycia w K atolickim  Ośrodku W ydawniczym 
„V eritas“, 12, P raed  Mews, London, W.2.

K siążka porusza problemy, 
które s ta ją  przed każdym  Po
lakiem . szukającym  właściwej 
drogi postępow ania w cięż

kich dn iach  bieżących. 
OPRAWA PŁÓCIENNA — 

ZŁOCENIA — OBWOLUTA. 
C ena z przesyłką 15/6.

VERITAS F. P. CENTRE 
12, P raed  Mews, London, W. 2.

KSIĄŻKI Z KRAJU
G. B ernanos RADOŚĆ 14/6 

Th. D em an O.P. CHRYSTUS 
PAN I  SOKRATES 25/- 

LISTY  św. HIERONIM A 25/- 
LISTY  św. PAWŁA AP. 14/6

Do nabycia:
w K ATOLICK IM  OŚRODKU 

WYDAWNICZY 
„VERITAS“

12, P raed  Mews, London, W. 2.

MSZALIK
POLSKIEGO

DZIECKA

KSIĄŻECZKA 
DO NABOŻEŃSTWA 
DLA D ZIEC I

z dwudziestu czterem a
dw ubarw nym i
rycinam i.
opraw na w płótno 
w kolorze 
niebieskim  
lub
granatow ym

72 stron  złocenia

C ena 5/6 plus 6 d. n a  pomoc 
dzieciom polskim w Niem
czech plus 6 d. n a  przesyłkę.

Zam ów ienia przyjm uje

K A TO LICK I OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“
12, PRAED MEWS, LONDON, W.2.
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0 POWAŻNA POLITYKĘi i
Utworzenie wspólnej reprezen

tac ji politycznej w postaci Rady 
Jedności Narodowej w inno stać 
się podstaw ą do mocniejszego 
oparcia  polskiej polityki zagra
nicznej n a  gruncie rzeczywi
stych  sił, zw iązanych z n a ro 
dem  zarówno w K ra ju  jak  n a  
em igracji.

Nie spodziewam y się rzeczy 
niemożliw-ych, a  więc jakiegoś 
pun k tu  zwrotnego w dziejach 
św iata dlatego, że Polacy poro
zum ieli się między sobą. Ale do 
prow adzenia skutecznej polityki 
tak ie j, k tó ra  n ie ogranicza się 
do  lokalnych dem onstrac ji, 
wyładowuje w niewysłuchiwa- 
nych p ro testach , wyżywa w per
sonalnych gierkach i am bicyj- 
kach, potrzeba narzędzia, jak im  
m a stać  się R ad a  Jedności N a
rodowej.

Praw dziw a po lityka m usi zdo
być się n a  koncepcję, n a  um ie
ję tność bądź zużytkow ania is t
n iejących  tendencji społeczno - 
politycznych d la  swoich celów, 
bądź, co lepsze, stw orzenia fak 
tów, k tóre by sprawie odzyskania 
niepodległości przez Polskę słu
żyły. Pseudo-polityka, głośna, re- 
k lam iarska  i bezpłodna kosztu
je  dużo wysiłku, a  nie zdolna 
je s t odwrócić faktów, jakie w 
świecie zachodzą.

Praw dziw a polityka, jakkol
wiek ograniczona co do swych 
możliwości przez w arunki n a tu 
ralne, jakkolw iek tru d n a  i n ie
efektowna, przynieść może w 
swym rezultacie upragnione 
przez nas wyniki. Co i rusz bę
d ą  się na  pewno zrywały spon ta
niczne, a  niekiedy i inspirow ane 
głosy, że oto R ad a  Jedności N a
rodowej is tn ieje  już tyle i tyle 
czasu, a  jeszcze nic się w świecie 
nie zmieniło. Polacy są niecier
pliwi, chcieliby wszystko mieć 
zaraz. N a szczęście obok tych 
gorących, lecz często niedoważo- 
nych głów, są ludzie myślący 
spokojniej, n ie ubiegający się o 
ta n ią  popularność, ludzie do
statecznie poważni, aby im  
spraw y ogółu m ożna było po
wierzyć.

Powaga, z jak ą  gen. Sosnkow- 
ski i ci wszyscy z głównych u- 
grupow ań politycznych, którzy 
prow adzili tru d n e  rokow ania; 
spokój, z jak ą  ludzie m ający 
nieco pojęcia o spraw ach poli
tycznych znosili pouczenia roz
m aitych domorosłych nauczy
cieli politycznych, „korespon
dentów “, felietonistów, wesoł
ków, dobrze jeszcze świadczy o 
em igracji. Kogo to  wszystko ty l
ko bawi lub nudżi, niech się za j
mie czym innym . O spraw ach 
politycznych, k tóre w polskich 
w arunkach  są trudne i skom pli
kowane, nie wolno mówić jakby 
tu  chodziło tylko o zabawę, o 
przyjem ne spędzenie czasu n a  
em igracji.

W chwili, gdy pow staje wspól
n a  rep rezen tac ja  polityczna pol
ska, w arto przypom nieć, że za
daniem  katolików je s t trak to 
wać sprawy publiczne sum ien
nie, znać problemy głęboko, kie
rować się sprawiedliwością. Roz
brykanym  w w arunkach  em igra
cyjnej bezkarności elem entom  
trzeba  powiedzieć: więcej, po
czucia odpowiedzialności za sło
wa. Najwyższy czas, aby ci, k tó 
rzy widzą dalej i szerzej powie
dzieli tym , którzy naw et w dniu 
porozum ienia nie zaprzestali ju 
dzenia : więcej dojrzałości mo
ra lne j. Spokój to  nie b rak  ru 
chu, lecz s tan  umysłu.

P. J.

ZJEDNOCZENIE POLITYCZNE JEST FAKTEM DOKONANYM
K I E D Y  P R E Z Y D E N T  Z A L E S K I  O G Ł O S I  N O M I N A C J E  
GEN. K. SOSNKOWSKIEGO NA NASTĘPCĘ PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ?

Ubiegły tydzień obfitow ał w 
bardzo ważne w polskim życiu 
politycznym w ydarzenia. Zam ie
szczamy poniżej ich rekap itu la- 
cję, poczynając od podpisania 
Aktu Z jednoczenia, poprzez wi
zytę generała  Sosnkowskiego u 
prezydenta Zaleskiego, kom uni
kat K ancelarii Cywilnej, oświa
dczenie generała  Sosnkowskiego 
przed w yjazdem  do K anady  i 
powołanie do życia K om isji Po
rozumiewawczej, k tó ra  zajm ie 
się przygotow aniem  realizacji 
zjednoczenia narodowego.

Poniew aż tylko w części n a 
kładu osta tn iego  num eru  zdą
żyliśmy zamieścić wiadomość o 
odroczeniu przez prezydenta  
Zaleskiego nom inacji n a  n a 
stępcę P rezydenta  R .P. wraz z 
naszym  kom entarzem , pow ta
rzam y tę  wiadomość w całości 
dla Czytelników, do których o- 
n a  n ie dodarła.

Dowiadujem y się w ostatn iej 
chwili, że wbrew powszechnym 
oczekiwaniom wizyta generała  
Sosnkowskiego u prezydenta  Za
leskiego n ie da ła  spodziewanego 
przez całe  społeczeństwo rezul
ta tu . W czasie wizyty generał 
Sosnkowski przedłożył Prezyden
towi Akt Z jednoczenia i oznaj
mił gotowość przyjęcia nom ina
cji n a  następcę P rezydenta  R.P.

K ance la ria  Cywilna Prezyden
ta  R. P. ogłosiła za pośrednic
twem Polskiej Agencji Telegra
ficznej następu jący  kom unikat:

„W dniu  15 m arca  1954 w go
dzinach popołudniowych Prezy
d en t R.P. p rzy jął genera ła  K a
zim ierza Sosnkowskiego, który 
przedłożył P anu  Prezydentow i 
Akt Z jednoczenia z podpisam i 
złożonymi w dn iu  14 bm.

W spom niany dokum ent został 
podpisany przez S tronn ic tw a i 
ugrupow ania zrzeszone w R a 
dzie Politycznej, oraz przez trzy  
stronn ic tw a i ugrupow ania, k tó
re uczestniczyły w R adzie N aro
dowej R.P. Nie zaw iera on pod
pisów S tronn ic tw a Ludowego 
„Wolność“, Związku Socjalistów  
Polskich i K lubu Ziem W schod
nich.

P an  P rezydent przekazał o- 
trzym any a k t Prezesowi R ady 
M inistrów  prosząc go o w yjaś
nienie stanow iska wyżej wymie
nionych stronnictw  i ugrupow ań 
politycznych oraz o w yjaśnienie 
projektow anego te rm inu  w ej
ścia w życie A ktu Zjednocze
n ia .“

W iadom ość powyższa wywołu
je powszechne rozczarow anie i 
zdziwienie. Społeczeństwo pol
skie może ją  zrozum ieć tylko w 
jeden  sposób, mianowicie, iż n a  
drodze do uzdrow ienia polskie
go życia politycznego stanęły  
znowu niezrozum iałe trudności 
W ynikły one ze stanow iska, jar 
kie za ją ł p rezydent Zaleski, o- 
p iera jąc  się n a  fakcie powstrzy
m an ia  się od podpisan ia  Aktu 
Z jednoczenia przez trzy  m ałe 
grupy polityczne z R ady N aro
dowej. Są to wszystko grupy nie
wielkie, w tym  dwie rozłamowe 
z w łasnych stronn ic tw  i jedna, 
d la  k tórej naw et nie przewidy
wano m an d a tu  w R adzie Jed 
ności Narodowej.

Zarów no wszystkie stronn ic
tw a i ugrupow ania polityczne, 
jak  i całość społeczeństwa pol
skiego m uszą uw ażać obecnie, 
że Akt Z jednoczenia je s t fak tem  
dokonanym , że swary drobnych 
grup politycznych nie  m ogą te 
go fak tu  odwrócić, oraz, że pre
zydent Zaleski uczyni to, czego 
dom aga się zjednoczona op in ia  
społeczeństwa polskiego.

Postanow ienie prezydenta  Za
leskiego co do konsu ltacji rzą 
du, k tóry  naw iasem  mówiąc po

w stał niedaw no i którego stosu
nek do prac nad  zjednoczeniem  
był co na jm n ie j n iejasny  — 
oznacza zwłokę. Należy dodać, 
że generał Sosnkowski, który 
m im o wszelkich przeszkód zdo
łał przy pomocy stronnictw  do
prowadzić do skutku Akt Z jed
noczenia, m usi opuścić Anglię 
do dn ia  20 m arca.

W dniu odlotu z L ondynu do 
K anady  gen. Sosnkowski złożył 
dla p rasy  oświadczenie, w któ
rym  po oświetleniu całego prze- 
oiegu i wyniku rokow ań o zjed- 
naocznie stwierdza, że będzie 
za oceanem  oczekiwać decyzji 
prezydenta  Zaleskiego.

OŚW IADCZENIE 
GEN. K. SOSNKOW SKIEGO

W DNIU 19 MARCA 1954 
W LONDYNIE

U schyłku 1952 roku przyby
łem  n a  zaproszenie najw yż
szych czynników państwow ych 
do Londynu, gdzie za ich wie
dzą i zgodą rozpocząłem akcję, 
zm ierzającą do zjednoczenia 
polskiego obozu walki o niepo
dległość.

W przem ówieniu u Inwalidów 
d n ia  29 g rudnia  1952 wyłożyłem 
swój pogląd n a  podstawowe za
sady zjednoczenia, a  jako  k an 
dyda t na  następcę Prezydenta, 
uzależniłem  przyjęcie te j god
ności od przebiegu konsu ltacji 
stronnictw  oraz od pozytywnego 
wyniku m ej akcji.

D nia 7 stycznia 1953 r. P an  
Prezydent Rzeczypospolitej ze
chciał m nie powiadomić, że 
wpłynęło w toku konsu ltacji 
pięć odpowiedzi pozytywnych 
bez zastrzeżeń, cztery odpowie
dzi pozytywne, uw arunkow ane 
dojściem  do skutku jedności 
narodow ej, zaś dwóch odpowie
dzi (Polska P a rtia  Socjalistycz
n a  i Związek Socjalistów  Pols
kich) było b rak  jeszcze.Pan P re
zydent, g ra tu lu jąc  m i takiego 
rezu lta tu  konsultacji, uznając 
ze swego pun k tu  w idzenia, iż 
w ypadła ona pomyślnie, zwrócił 
się wówczas do m nie o wyraże
nie zgody n a  natychm iastow e 
wyznaczenie m nie następcą. W 
odpowiedzi powołałem się na  
oświadczenie złożone przeze 
m nie P an u  Prezydentowi, a  po
tw ierdzone następn ie  w prze
mówieniu u Inwalidów, że do
piero w chwili, gdy będą u s ta 
lone z moim udziałem  oraz 
przyjęte przez oba ośrodki o- 
bozu niepodległościowego wa
runk i zjednoczenia, mógłbym 
prosić P a n a  P rezydenta  o pod
pisanie dekretu  nom inacyjnego 
i opublikowanie go w trybie 
przew idzianym  w K onstytucji.

Z początkiem  roku 1953 roz
poczęły się rokow ania, w k tó 
rych reprezentow ane były wszy
stk ie k ierunki polskiej myśli po
litycznej, wszystkie niepodległo
ściowe stronnictw a i ugrupow a
nia, walczące o spraw ę polską 
n a  uchodźstwie, w ierne zasadzie 
ciągłości praw nej P aństw a Pol
skiego. Po p ię tn astu  m iesiącach 
trudne j pracy rokow ania te  zo
stały  uwieńczone pozytywnym 
wynikiem osiągnięcia zgody n a 
rodowej. Nie je s t to  zgoda czy
sto m echaniczna. O p arta  ona 
została o wspólne usta len ie  pod
stawowych zasad program o
wych, dotyczących naszej po

stawy wobec św iata zew nętrz
nego, naszej walki o praw a Rze
czypospolitej i zagadnień  we
w nętrznych naszego życia poli
tycznego na  uchodźstwie.

U stalone i przyjęte w całości 
Akty Z jednoczenia są nie tylko 
owocem długiego i żmudnego 
borykania się z trudnościam i 
przy konfron tac ji i uwzględnie
n iu  różnych pojęć, poglądów i 
dążeń. Są one przede wszystkim 
zdrowym kom prom isem , umoż
liwionym przez zrozum ienie, że 
w ważnych d la  Państw a i N aro
du okresach koniecznym jes t 
postaw ienie zasady dobra ogól
nego ponad różnice, dzielące 
ludzi i grupy. Osiągnięcie tego 
kom prom isu zawdzięczać nale
ży instynktow i państwowemu 
Polaków n a  obczyźnie, zacho
w aniu przez n ich więzi ducho
wej z K rajem , dobrej woli stro n 
nictw, k tóre potrafiły  wznieść 
się ponad względy partykularne, 
pomocy udzielonej m i przez 
działaczy politycznych z rzad
kim nieraz poświęceniem, współ
działan iu  państwowo m yślącej 
prasy, a  wreszcie potężnem u po
parciu  ze strony opinii publicz
nej ze strony  m as nowego i d a 
wnego uchodźstwa n a  wszyst
kich kon tynen tach  wolnego 
św iata.

D nia 14 m arca  odbyło się pod- 
piasnie Aktów Zjednoczenia. 
Podpisy swe złożyły wszystkie 
stronnictw a R ady Politycznej; 
po stron ie  R ady Narodowej ak
ty zostały podpisane przez trzy 
stronn ic tw a i urgupow ania, zaś 
pozostałe dw a odroczyły osta te
czne ustosunkow anie się do cza
su powzięcia m iarodajnych  u- 
chw ał przez swoje władze n a 
czelne. Żywić należy nadzieję, 
że uchw ały te w ypadną pomyśl
n ie  i że grupy owe zna jdą  się w 
ram ach  dokonanego już zjedno
czenia.

D nia 15 m arca, doręczając 
P anu  Prezydentow i Rzeczypo
spolitej egzem plarz podpisanych 
Aktów Z jednoczenia, oświad
czyłem m u gotowość przyjęcia 
godności następcy. P an  Prezy
den t odroczył powzięcie decyzji.

W tym  stan ie  rzeczy i wobec 
zakończenia prac, k tórych się 
podjąłem  przed rokiem  zgórą, 
nie pozostaje m i nic innego jak  
opuścić Londyn i za oceanem  o- 
czekiwać decyzji P an a  Prezy
denta. Prosiłem  Go, aby ze
chciał powziąć ją  możliwie szyb
ko, gdyż w w ypadku, jeśli ona 
będzie pozytywna, m usiałbym  w 
term in ie  przed 9 czerwca, okre
ślonym  wolą P a n a  Prezydenta, 
przeprowadzić czynności, po
przedzające przeniesienie się 
m oje z jednego kon tynen tu  n a  
drugi. J a sn ą  je s t rzeczą, że w 
praw nych i życiowych w arun
kach politycznego em ig ran ta  są 
to czynności niełatw e, w ym aga
jące dłuższego czasu.

Przed odlotem, zainicjow ałem  
powołanie przez stronnictw a już 
zjednoczone K om isji Porozum ie
wawczej, k tó rej zadaniem  bę
dzie przeprowadzić w porozu
m ieniu z rządem  przygotow ania 
do w prowadzenia aktów  zjedno
czenia w życie. Przygotow ania 
owe dotyczą szeregu spraw  n ie
raz ta k  skom plikowanych, iż 
K om isja będzie m usiała  praco
wać bardzo w ydatnie, by w cza
sie właściwym czynności swe 
zakończyć.
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G en . S osn k o w sk i

Później, — przed zjednoczo
nym  obozem walki o niepodle
głość stan ie  obowiązek ścisłej i  
sum iennej realizacji ustalonych  
w Akcie podstawowych zasad, 
trud  rozwinięcia żywej i owoc
nej działalności wykonawczej. 
P am iętać  należy, że zaw arte po
rozum ienie polityczne stanow i 
jeno  ram y, k tóre dopiero trze
ba będzie wypełnić w ażką tre 
ścią i twórczą pracą. Na tym  
polega właściwy egzam in, jak i 
nas oczekuje, spraw dzian bo
daj o wiele bardziej istotny, za
dan ie  bardziej odpowiedzialne, 
aniżeli sam o zbudow anie zjed
noczenia.

♦
W czwartek, 18 b.m. odbyło się 

pod przewodnictwem  gen. Sosn
kowskiego posiedzenie przed
staw icieli stronnictw  i ugrupo
w ań politycznych, k tóre podpi
sały Akt Zjednoczenia. N a po
siedzeniu tym  powołano do ży
c ia  K om isję Porozum iewawczą,
0 której w spom ina w swym o- 
świadczeniu generał Sosnkowski
1 w sobotę, 20 m arca  odbyło się 
pierwsze posiedzenie te j kom isji 
pod przewodnictwem Tom asza 
Arciszewskiego, prezesa Polskiej 
P a rtii Socjalistycznej.

W posiedzeniu uczestniczy
li po raz pierwszy przedstaw icie
le ośm iu zjednoczonych s tron 
nictw  i ugrupow ań politycznych, 
k tóre z ram ien ia  R ady  Politycz
nej reprezentow ali T. Arciszew
ski, J . Zdziechowski i M. T hu- 
g u tt a  ze strony  R ady N arodo
wej M. G rażyński, S t. Sopicki, 
Z. Szadkowski i B. Podoski. O- 
mówiono n a  n im  p ro jek t oświad
czenia, k tóre w im ieniu K om isji 
Porozumiewawczej zostanie o- 
głoszone w bieżącym tygodniu, 
a  k tóre poświęcone będzie o- 
św ietleniu całości rokow ań o 
zjednoczenie polityczne i pod
kreśleniu fak tu , iż w raz z gene
rałem  Sosnkowskim i całym  
społeczeństwem stronnictw a i 
ugrupow ania polityczne oczeku
ją  form alnej decyzji prezyden
ta  Zaleskiego i ak tu  nom inacji 
genera ła  Sosnkowskiego n a  n a 
stępcę P rezydenta  Rzeczypospo
litej. Spełnione bowiem zostały 
wszystkie w arunki d la  dokona
n ia  te j nom inacji.

♦
D okonanie zjednoczenia nar 

rodowego stw arza całkowicie no
wą sy tuację  w zakresie we
w nętrznych stosunków  w pol
skim  życiu politycznym . Pow sta
je sy tuacja , w k tó re j Polacy nie 
dzielą się dłużej n a  dw a powaś- 
nione ośrodki, lecz tw orzą zwar
tą  całość, o p artą  o wszystkie 
k ierunki polityczne i o m ocne 
poparcie opinii całego społe
czeństwa. R ealizacji zjednocze
n ia  nic obecnie n ie  może już 
przeszkodzić. Należy się spodzie
wać, że n a s tąp i ona jak  n a j
szybciej.
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— To krew! — zawołał wzdrygnąwszy 
się. — Moi panowie, przyjrzyjcie się!

— Miednica pełna krwi! — wykrzyknął 
notariusz blady z przerażenia, jak trup.

— Tak, to krew — względnie spokojnie 
odpowiedział ksiądz Montmoulin. — Mu
siałem klęczeć we krwi tam na dole, obok 
biednej pani Blanchard — obejrzyjcie pa
nowie sutannę — chciałem właśnie wyprać 
te plamy.

Choć wyjaśnienie to było nader proste 
i jasne, nie zadowoliło ono jednak burmi
strza, który pozostał przy swym podej
rzeniu.

— Kto wie, jak i kiedy splamiona zosta
ła ta sutanna! — zawołał. — W każdym 
razie miednica wraz z zawartością niech 
stoi spokojnie, a sutannę zechce ksiądz 
zmienić na inną. Jeśli się nie mylę, to na
uka posiada środki, aby ze składników 
krwi wywnioskować, kiedy została wylana.

—-’ Mam tylko jedną jeszcze sutannę, 
a ta zabłocona jest bardzo, gdyż zeszłej 
nocy w niepogodę chodzić musiałem jdo 
chorego. Wisi w kuchni dla wysuszenia — 
odrzekł ksiądz Montmoulin.

— Pójdziemy po nią obaj — odparł bur
mistrz. — Obstaję przy tym, żeby ksiądz 
zdjął sutannę, aby zbadać można nauko
wo te podejrzane plamy.

Wzruszając ramionami wziął proboszcz 
lampę i wszyscy poszli przez ganek do ma
łej kuchenki. Ksiądz Montmoulin poświe
cił w ciemnym kącie koło ogniska, gdzie 
wisiała sutanna, sucha wprawdzie — ale 
cała błotem pokryta. Stara Zuzanna nie 
miała jeszcze czasu jej oczyścić. Proboszcz 
chciał właśnie zdjąć suknię z haka, kiedy 
pisarz krzyknął i wskazał ręką koszyk, sto
jący w kącie obok ogniska.

— Koszyk mojej biednej siostry! — za
wołał.

Burmistrz uniósł go w górę i otworzył. 
Nie było wątpliwości. Wewnątrz znajdo
wała się umieszczona na wieku karjta wi
zytowa pani Blanchard. Koszyk był pusty.

— Czy ksiądz zna ten koszyk? — zapytał 
burmistrz proboszcza.

— Tak, to jest koszyk pani Blanchard. 
Ja sam włożyłem weń pieniądze, zawinięte 
w chustkę.

— W jaki sposób wyjaśni nam ksiądz 
jego tutaj obecność?

— Tego ja właśnie nie rozumiem i wy
jaśnić nie mogę.

Zaledwie wyrzekł to ksiądz Montmoulin, 
kiedy przyszła mu do głowy myśl, że może 
morderca umyślnie zostawił tu koszyk, aby 
zwrócić podejrzenie na proboszcza; być 
może, że tylko dlatego spowiadał się u nie
go, aby zamknąć mu usta tajemnicą spo
wiedzi. Jeśli tak było, to i spowiedź byłaby 
udana (symulowana) i nie byłaby istotną 
spowiedzią; takie udane wyznanie nie na
kłada na kapłana obowiązku zachowania 
tajemnicy spowiedzi. Przez chwilę zdawa
ło się proboszczowi, że znalazł ratunek w 
ciężkim swym położeniu. Potrzebowałby 
tylko objaśnić, że Loser był u niego i wy

znał wszystko pod fałszywą pokrywką spo
wiedzi; że z początku wyznanie jego uwa
żał za prawdziwą spowiedź i dlatego nie 
mógł nic mówić o bytności zakrystiana i o 
morderstwie. Teraz jednak przejrzał sza
tański plan zabójcy i nie jest obowiązany 
milczeć. To wyjaśni całą sprawę i podej
rzenie o winę skieruje na istotnego spraw
cę. Łątwo sobie wyobrazić, jak chętnie dał
by ksiądz Montmoulin to wyjaśnienie, ale 
zatrzymała go wątpliwość, czy to rzecz 
pewna, że Loser tylko udawał. Gdyby tak 
było, wyznanie jego na pewno nie było 
spowiedzią, tym samym nie istniałby obo
wiązek zachowania tajemnicy; jednakże 
choćby nawet było największe prawdopo
dobieństwo, nie zwalniało go ono w żad
nym razie od tego świętego obowiązku. 
Niestety, proboszcz musiał w końcu przy
znać, że wprawdzie zakrystian wyznał 
swój czyn jedynie ze strachu, w tym jed
nak uczynił to zamiarze, aby wina została 
mu odpuszczona. A choćby nawet morder
ca w celu złożenia winy na kapłana pozo
stawił w kuchni po swej spowiedzi niesz
częsny koszyk, to i to nie byłoby dostate
cznym dowodem, że ona była udana. Po
znał ksiądz Montmoulin, że niemożliwa 
jest dlań droga ratunku, jaka zdawała się 
przed nim otwierać, i że mimo wszystkich 
następstw, które ukazywały mu się w coraz 
groźniejszej postaci, tajemnica spowiedzi 
zachowana być musi.

Podczas gdy myśli te krzyżowały się w 
umyśle proboszcza z błyskawiczną szybko
ścią i doprowadziły go w końcu do wiado
mego wyniku, burmistrz świecił tymcza
sem po kuchni, szukając nowych śladów 
przestępstwa.

Niebawem znalazł też koniec chustki, 
wsuniętej w pośpiechu przez Losera pod 
kuchenną szafę. Burmistrz wyciągnął ją 
a zarazem i duży nóż. Okrzyk grozy wydarł 
się z piersi obecnych, kiedy rozłożył na 
stole pokrwawioną chustkę i nóż, który na 
ostrzu i rękojęści nosił także wyraźne pla
my krwi.

— Nie ma wątpliwości — mówił burmi
strz — że mamy w ręku narzędzie krwawe
go czynu.

— Biedna siostro! — I te klechy, którym 
zanosiłaś każdy szeląg, z wdzięczności za
mordowali cię! — mówił pisarz rzucając na 
proboszcza groźne spojrzenie.

— Nóż oczywiście należy do proboszcza 
— zauważył notariusz. — Na rękojeści ma 
litery F. M. Chustka też jest znaczona.

— Co ksiądz na to mówi? Jak to ksiądz 
tłumaczy? — pytał ze zrozumiałym oburze
niem burmistrz i chwycił proboszcza za 
ramię.

Ksiądz Montmoulin zbladł na widok 
tych nowych dowodów, które winę jego 
czyniły prawie niewątpliwą. Wydawało się 
już pewne, że Loser zaniósł to wszystko do 
kuchni w tym celu, aby podejrzenie na 
księdza skierować; samo już użycie tego 
właśnie noża do morderstwa należeć mu
siało do szatańskiego planu. Widocznie 
człowiek ten nie liczył na to, że go pro
boszcz będzie ochraniał.

Ale kapłan pomyślał znowu:
— To wszystko nie jest jednak pewnym 

dowodem, że Loser nie myślał spowiadać 
się na prawdę, i muszę milczeć.

— Ten nóż — odpowiedział po chwili, 
walcząc widocznie ze wzruszeniem — nale
ży do mnie bez wątpienia. Chustka także. 
Jest to ta  sama, w którą zawiązałem pie
niądze, oddane pani Blanchard. Jakim, 
sposobem nóż i chustka dostały się tutaj, 
kto je wsunął pod szafę tego powiedzieć 
nie umiem. Zresztą Zuzanna szukała tego 
noża rano, przy śniadaniu.

— Widocznie zbrodniarz usunął go już 
przedtem, by mieć go w pogotowiu ! Wogó- 
le zdaje się, że dobrze swój plan obmyślił. 
Sądzę tylko, że zbyt naiwnie liczył na to, iż 
pewne okoliczności, może świątobliwość 
jego stanowiska, odwróci od niego wszelkie 
podejrzenia — rzekł burmistrz.

— Panie burmistrzu, kilkakrotnie już w 
zwrotach wypowiedział pan podejrzenie 
albo dał mi wprost do poznania, że mnie 
uważa za sprawcę tego ohydnego czynu. — 
Muszę wreszcie z całą stanowczością za
strzec się przeciw temu! — zawołał pro
boszcz.

— O, naturalnie! To oburzenie jest po
trzebne, tylko niestety, przychodzi za póź
no wobec tak przygniatających dowodów! 
— rzekł drwiąco burmistrz. Zmienił potem 
ton i rzekł:

— Byłoby lepiej dla księdza przyznać się 
otwarcie. W ten sposób mógłby ksiądz 
liczyć przynajmniej na łagodniejszy wy
miar kary.

— Choćby znalazły się okoliczności je
szcze więcej z pozoru potępiające mnie — 
to tylko rzec mogę, że jestem niewinny! — 
zawołał kapłan.

— To niechże ksiądz wyjaśni mi zacho
dzące tutaj fakty! Loser, na którego w 
każdym razie padłoby pierwsze podejrze
nie, był, jak to proboszcz sam zeznał, nie
obecny. Któżby inny wszedł do kuchni pro
boszcza i wziął nóż? Któż wiedział o tym, 
że pani Blanchard miała o oznaczonej go
dzinie zabrać pieniądze? Kto znał jej przy
zwyczajenie, że zwykła chodzić przez ora
torium i ciemne schody, aby właśnie cza
tować na nią i zamordować ją w miejscu 
dogodnym? Pytam kto? Chyba ksiądz nie 
powie, że zrobiła to stara Zuzunna?

— Powtórzyć tylko mogę, że niewinny 
jestem, a Bóg jest moim świadkiem! 
mówił ksiądz Montmoulin zwróciwszy w 
górę oczy.

— Nie wzywaj jeszcze ksiądz Boga na 
świadka i nie wywracaj oczu, hipokryto! — 
wybuchnął burmistrz.

— Czy ksiądz myśli, że otumani nas 
swoją świątobliwą miną? — rzekł nota
riusz.

— Krew mojej biednej siostry woła o 
zemstę! — zawołał pisarz gminny. — Nie 
spocznę, póki nie ujrzę księdza na szafocie, 
pod gilotyną!

(Ciąg dalszy nastąpi)
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

D Z I E C I  P O L S K I E  W N I E M C Z E C H  
Ł A K N Ą  W Y P O C Z Y N K U  

W O T O C Z E N I U

♦
♦
♦

C Z Y Z Ł O Ż Y Ł E Ś  O F I A R Ę N A  K O L O N I E

K A T O L I C K I M  I  P O L S K I M  
I  W D O B R Y C H  W A R U N K A C H

♦
♦
♦

N A  W Y SPIE  C A N V E Y

Z D R O W O T N Y C H . ♦
♦ D L A D Z I E C I  P O L S K I C H Z N I E M I E C ?
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Wiec jednak przybysze spoza ziemi ?

GEORGE ADAMSKI WIDZIAŁ „WENUSJANCZYKOW"
Histeria,  ha l ucynac j a ,  czy ek sper yment  l o t n i c t wa  a m e r y k a ń s k i e g o ?I. M. Bocheński, O. P. — 

SZKICE ETYCZNE. Biblio
teka  Polska — Londyn, 

1953. S tr. 212. Cena 15/-.

N akładem  „Bmiioteki Pol
sk ie j“ ukazała się nowa, a  jed
nocześnie znajom a sw oją treś
cią, książka. Są to Szkice etycz
ne o jca I. M. Bocheńskiego, pi
sa rza  znanego dobrze czytelni
kom polskiej p rasy  katolickiej z 
jego wnikliwych artykułów  n a  
tem aty  głownie zw iązane z 
p rak tyczną in te rp re tac ją  w ży
ciu zasad nauki katolickiej — a 
jednocześnie uczonego polskiego 
o światowym znaczeniu.

Przyszłego h is to ryka  obecnej 
em igracji polskiej zastanow i 
może fak t, iż przy rzeczywiście 
silnym  pow iązaniu uczuciowym 
em igracji naszej z K rajem , przy 
odczuw aniu siły i niezniszczal- 
ności łączących n as  więzów — 
d a je  się zauważyć wśród ogółu 
naszej em igracji pewne zanied
banie w odniesieniu do d an ia  
praktycznego wyrazu te j ducho
wej łączności, pewien chaos m y
ślowy i podświadom a niechęć do 
zdania sobie sprawy z koniecz
ności podziału zadań  do wyko
n an ia  między nam i i K rajem , z 
potrzeby podjęcia specjaln ie in 
tensyw nej pracy n a  tych odcin
kach, guzie możliwości K ra ju  
są barozo ograniczone i u tru d 
nione.

P rzyjęte milcząco założenie, 
że rolą K ra ju  je s t „trw ać“, a  
naszą „reprezentow ać“, je s t o- 
czywiściem wykrzywieniem ob
razu  naszego wzajem nego sto
sunku. Podstawowym w arun
kiem dla  częściowego p rzynajm 
niej w ywiązania się em igracji z 
jej zadań  i obowiązków jes t

praktyczne zastosow anie w życiu 
dwu cnót chrześcijańskich, om a
w ianych przez o jca Bocheńskie
go n a  str. 191 do 195 jego książ
ki, a  m ianowicie pokory i am bi
cji. Zastosowanie praktyczne, a  
więc w ym agające oparcia się o 
pierwszą z cnót kardynalsk ich  
— o roztropność.

Rozwój polskiej myśli kato li
ckiej je s t jedną  z tych dziedzin, 
gdzie działalność K ra ju  jes t 
specjalnie u trudn iona  i skrępo
wana. Nie m niej jednak  fak 
tem , k tóry będzie m usiał ude
rzyć przyszłego h is to ryka  jes t 
to, że w dziedzinie pogłębienia 
życia katolickiego w ogóle, a  
myśli katolickiej w szczególno
ści, pozostajem y w tyle daleko 
poza K rajem , a  działalność n a 
szą w te j dziedzinie znaczą głó
wnie puste  karty  niew ykorzysta
nych możliwości.

N a szczęście i w te j regule są 
w yjątki. Jednym  z tych w yjąt
ków w łaśnie jes t p raca  nauko
wa i publicystyczna o jca I. M. 
Bocheńskiego, O.P. I  dobrze się 
stało, że chociaż d robna część 
owoców tej p racy została te raz  
udostępniona szerokim  kołom e- 
m igracyjnym  w postaci świeżo 
wydanych nakładem  Biblioteki 
Polskiej Szkiców etycznych.

N a całość książki sk łada się 12 
szkiców spośród s tu  kilkudzie
sięciu ogłoszonych przez o. Bo
cheńskiego w la tach  1939-1945. 
O tw ierają  tom  trzy  rozprawy 
ch arak te ru , m ożna by powie
dzieć, zasadniczego: W iara — 
będącą analizą  sam ego pojęcia 
w iary w ogólności i przechodzą
ca  z kolei do właściwego stosun
ku kato lika do w iary katolickiej, 
O charak terze  — wyłożenie za
sadniczych podstaw  etyki ka to 
lickiej, oraz O patrio tyzm ie — 
ustaw iająca  we właściwy sposób 
nasz stosunek do naszej ziem
skiej ojczyzny. N astępne trzy 
szkice dotyczą zagadnień etyki, 
m ających  specjalne zastosowa
nie  d la  walczącego żołnierza — 
na każdym szczeblu. Są to : Z a
łożenia etyki w ojennej, Teoria 
m ęstw a i Teoria prawości żoł-

OD wielu la t, już od końca 
wojny, p rasa  i brukowa, i o 

wyższym poziomie, i wreszcie fa 
chowa, od czasu do czasu w ra
ca do sław nych „ la tających  ta 
lerzyków“. T eorii było już m nó
stwo, każda praw dopodobna, ka
żda m ająca  swe wady i zalety. 
Gdy jak iś czas tem u pewien 
astronom  zadem onstrow ał w la
boratorium  doświadczenia, k tóre 
wykazały, że pewne zjaw iska 
optyczne stw arzają  złudzenie 
„latającego talerzyka", wyda
wało się, iż spraw a została de
fin ityw nie zakończona. Ale 
w krótce potem  pew ien włoski fo
tog raf przyniósł z wycieczki wr 
A lpach kilka fotografii, przed
staw iających nie  tylko lecący 
„talerzyk“, ale i „talerzyk“ spo
czywający n a  ziemi, z ta jem n i
czą sylw etką p ilo ta  obok.

KSIĄŻKA ADAMSKIEGO
O statn io  w Ameryce zaję to  

się nową sensacją. Pewien sza
ry człowiek, n iejak i George A- 
dam ski, nap isa ł książkę, w któ
rej zdaje re lac ję  ze swego spot
kan ia  z pilotem  „latającego ta 
lerzyka“. Czy książkę tę  m ożna 
zbyć m achnięciem  ręki?

W całym  święcie is tn ie ją  dziś 
kluby, których członkowie za j
m u ją  się w ypatryw aniem  n a  n ie
bie niezwykłych samolotów i 
w ydają czasopism a, poświęcone 
wyłącznie tem u „hobby“. K siąż
k a  Adamskiego zaopatru je  w 
obfity m ateria ł zarówno tych 
entuzjastów  jak  i ich zapalo
nych wrogów, i zim nych scep
tyków.

Adamski m ieszka w K alifornii 
n a  zboczach góry Palom ar, n a  
której szczycie znajdu je  się 
sławne obserw atorium  astrono
miczne, zaopatrzone w najw ięk
sze teleskopy św iata. Je s t on 
również astronom em -am atorem , 
jak ich  w świecie n ie  b rak  i jacy 
spełn ia ją  wiele pożytecznych 
zadań  z te j dziedziny nauki.

Fo tografu jąc  niebo przez swój 
w łasny teleskop A dam ski u- 
chwycił kiedyś św ietlne plam ki, 
które, jak  był przekonany, nie 
były niczym innym  jak  tylko 
„ latającym i ta lerzykam i“. Wo
bec tego postanow ił on upolo
wać tak i „talerzyk“ i w tym  celu 
zaczął regularnie wyjeżdżać n a  
pustynię, w m iejsca, z których 
wieści o coraz to  nowych lotach 
tych sam olotów najczęściej n ad 
chodziły.

D nia 20 listopada 1952 r. wy
brał się on  n a  tak ie  polowanie z 
szóstką swych przyjaciół. W 

chwili, gdy towarzystwo siedzia
ło przy obiedzie gdzieś n a  odlu
dziu, nagle zobaczyli „giganty
czny, srebrzysty s ta tek  powie

trzny, kształtu  cygara, bez skrzy
deł i innych w ystających czę
ści“ . Byli przekonani, że widzą 
s ta tek  m iędzyplanetarny, ale 
byli tak  podnieceni, że zapom 
nieli go sfotografować.

nierskiej. Pozostałe sześć szki
ców to : Kościół polski, O ró
żańcu, C nota am bicji, Grzech 
sm utku, Do p. Załam anego, Wo
bec złych ludzi.

Z ebrane szkice o. Bocheńskie
go n ie  są teoretyzującym i roz
praw am i, dostępnym i tylko dla 
ludzi o przygotow aniu filozo
ficznym i teologicznym. T ytuł 
te j książki, k tó ra  przem ówi ró
wnie silnie do czytelników  n a  
wszystkich poziom ach w ykształ
cen ia  mógłby również brzm ieć: 
Jak  żyć po katolicku.

M iejm y nadzieję, że B ibliote
ka Polska w krótkim  czasie udo
stępni n am  dalsze p race  o jca 
Bocheńskiego.

Tom asz Dobrowolski

PRZYBYSZ Z PLANETY 
VENUS

A dam ski m iał jednak  przeczu
cie, że nareszcie uda m u się n a 
w iązać ko n tak t z sam olotem . 
Za jego nam ow ą towarzystwo 
natychm ias t zabrało się i ruszy
ło dalej. S ta tek  powietrzny nie
bawem ukazał się znowu. Podą
żał on za sam ochodem  Adam 
skiego i jego towarzyszów. K ie
dy sam ochód zatrzym ał się, s ta 
tek zatrzym ał się również. A- 
dam ski ustaw ił swój teleskop i 
ap a ra ty  fotograficzne i poprosił 
swych towarzyszów, by go teraz  
opuścili. W krótce zobaczył „m a
ły, śliczny a p a ra t“, który zbli
żył się i wylądował w dolinie o 
około pół m ili od Adamskiego.

Z anim  a p a ra t odleciał, Adam
ski zrobił k ilka fotografii. W 
parę chwil potem  ukazał się nie
daleko człowiek, który gestam i 
poprosił Adamskiego, żeby pod
szedł. Zbliżywszy się Adamski 
spostrzegł, że człowiek ten  m iał 
długie włosy i nosił coś w ro
dzaju narc iarsk ich  spodni. N a
stąp iła  długa „rozmowa“, prze
prow adzona częściowo n a  migi, 
a  częściowo przy pomocy tele
patii. A dam ski dowiedział się od 
swego rozmówcy, że ten  pocho
dzi z p lanety  Wenus.

M ieszkańcy W enus z niepoko
jem  p rzyglądają  się — dowie
dział się Adamski — doświad
czeniom atom owym n a  ziemi, a 
niektórzy „W enusjańczycy“ 
m ieszkają n a  Ziemi w przebra
niu, żeby móc inform ow ać swych 
rodaków  o rozwoju wydarzeń. 
Adamski tw ierdzi, że w czasie 
całej tej konferencji czuł, iż 
znajdu je  się w obecności wyż
szej istoty, posiadającej wielką 
wiedzę i m ądrość.

LOS FILMÓW  
TRÓJW YM IAROW YCH

Kinoskop to nie tylko dłuższy 
ek ran  i obraz większej ilości lu
dzi czy większego krajobrazu, 
ale też stereoskopowy dźwięk. 
Dźwięk wychodzi z różnych 
m iejsc poza ekranem  a poza 
tym  i z audytorium .

W ytw órnia 20th C entury  Fox, 
właściciel system u Cinem ascope, 
nie w ynajm uje filmów, jeżeli 
sale kinowe nie  posiadają  rów
nie pełnych urządzeń d la  dźwię
ku.

W łaciciele kin, wśród n ich  or
gan izacja  R anka, n ie  chcą bu
dować pełnych urządzeń dźwię
kowych, w ym aganych przez wy
żej w ym ienioną wytwórnię, ze 
względu n a  olbrzymie koszty. 
vD latego też m usim y jeszcze 
długo czekać, n im  większość 
k in  będzie m ia ła  u rządzenia ko
nieczne, by w pełn i m ożna de
lektować się w ielkim w ynalaz
kiem.

Szereg k in  R an k a  m a pełne 
urządzenia, są to  jednak  sale w 
cen trach  w ielkom iejskich i o 
stosunkowo drogich b iletach 
wstępu.

ZW YCIĘSTW O 
RYSZARDA TODD

Jednym  z aktorów  film u bry
tyjskiego, który wybił się dzięki 
talentow i a  n ie  wyłącznie pię
knej tw arzy jak  dużo innych, 
jes t Ryszard Todd. F ilm  „The 
H asty H ea rt“ — o żołnierzu -

ŚLADY STÓP 
I H IERO G LIFY

Wreszcie A dam ski w raz ze 
swym rozmówcą podszedł do 
małego ap a ra tu , który krążył 
n a  wysokości około jednej sto
py n ad  ziem ią. Przypuszczał on, 
że je s t to  jak  gdyby szalupa, 
spuszczona ze sta tk u , k tóry wi
dział poprzednio w raz z przy ja
ciółmi. W czasie spaceru „We- 
nusjanczyk“ pokazywał ślady, 
k tóre zostawiały jego stopy n a  
ziemi i k tóre m iały praw dopo
dobnie jakieś głębsze znaczenie. 
A dam ski później zrobił odlewy 
tych śladów i ich fotografie za
mieścił w swej książce.

Sam  ap ara t, którym  gość przy
leciał i potem  odleciał, Adam
ski opisuje szczegółowo. W pe
wnej chwili, gdy się do ap a ra tu  
zbliżył za bardzo, poczuł jakby 
uderzenie p rądu  elektrycznego, 
k tóre posiniaczyło jego ram ię. 
Prosił o zabran ie  go n a  prze
jażdżkę, ale m u grzecznie od
mówiono. „W enusjariczyk" zo
baczył rolki film u u Adamskie
go i prosił go o nie z tym , że 
obiecał je  zwrócić. D nia 13 gru
d n ia  o godzinie 9 rano , do m iej
sca, gdzie sta ł Adamski, przyle
ciał ap a ra t, z okna w ynurzyła 
się ręka, k tó ra  rzuciła rolki fil
mów n a  ziemię. Po wywołaniu 
okazało się, że film y pokryte są 
hieroglifam i, których n ik t do
tą d  n ie  odcyfrował.

Podczas te j wizyty Adamski 
znowu dokonał kilku zdjęć „la
ta jącego  ta lerzyka“, a także je
go przyjacielowi udało się go 
sfotografować, tym  razem  już 
bez większych trudności, ponie
waż „sam olot“ przeleciał n ieda
leko dom u Adamskiego.

Szkocie, k tóry m a już tylko 
kilka dni życia przed sobą. 
mógł być zagrany tylko przez 
tego aktora, który spędził sześć 
la t w ojennych w oddziale spa
dochronowym.

Tylko ak to r ó sile fizycznej 
mógł sprostać rolom  z filmów 
Disneyowskich, nakręcanych  w 
W. B ry tan ii, jak : „The S tory of 
R obin Hood“, „The Sword and 
th e  Rose“ oraz „Rob Roy“. Ro
cznie zarab ia  on  30 tys. funtów  
szterlingów. M a w krótce w ystą
pić w am bitnym  obrazie pt. 
„T he D am  B usters“.

ZNAKOM ITE FILMY 
B R Y T Y JSK IE

W okresie roku, licząc od 
m arca  1953 do m arca  1954 n a  e- 
k rany św iata  weszło kilka wy
bitnych filmów produkcji bry
tyjskiej. O kres wyżej wymienio
wy je s t „złotym okresem “ te j 
produkcji.

Spadek produkcji hollywoodz
kiej, spowodowany przestaw ie
niem  się całego ap a ra tu  te j po
tęgi filmowej n a  produkcję 3- 
wymiarowców dał możność u p la 
sow ania filmów nakręcanych  w 
Anglii n a  szeregu terenów , do
tychczas trudnych  do zdobycia. 
N ajw ybitniejszym  film em  był 
„The Cruel Sea“ reżyserii C hai- 
Ies F renda, w yprodukowany 
przez studio  Ealing. N apraw dę 
n ik t ta k  nie pokazał potęgi jno- 
rza, jak  Anglicy. Je s t to  h is to 
r ia  przem ian  zachodzących w

H ISTERIA , HALUCYNACJA.
CZY' EKSPERYMENTY' 

W OJSKOW E?

Oczywiście niesposób jest 
stwierdzić, czy Adamski mówi 
prawdę, czy s ta ł się o fiarą  ja 
kiejś h is te rii albo halucynacji, 
czy też po prostu  buja. Ale ksią
żka jego najpraw dopodobniej 
nie je s t kłam stwem . Adamskie
go zna bardzo wielu ludzi, k tó 
rzy zgodnie u trzym ują, że jes t 
człowiekiem do g ru n tu  uczci
w y m . z  drugiej strony  robi on 
w rażenie kogoś, kto łatwo uległ
by złudzeniom, n a  skutek  nie
zrównoważonej osobowości. Co 
jednak  przem aw ia za tym , że 
n a  praw dę widział on ta jem n i
czy s ta tek  powietrzny i rozm a
wiał z jego pasażeram i, to  fak t. 
że przyjaciele jego złożyli za
przysiężone oświadczenia, w któ
rych opisują spotkanie jak o  
świadkowie.

. A wreszcie je s t jeszcze jedna  
możliwość. Jak  już wspom nieli
śmy, doniesienia o „ la ta jących  
ta lerzykach“ pow tarzają  się od 
wielu la t. Jeżeli „talerzyki“ są  
jakim ś olbrzymim eksperym en
tem  lo tn ictw a S tanów  Zjedno
czonych, rządowi am erykańskie
m u m usi bardzo zależeć n a  u- 
trzym aniu  ich w tajem nicy. Być 
może, d la  jak ichś powodów a- 
m erykariski kontrw yw iad zade
cydował, żeby tych, którzy by 
chcićli poznać tę  tajem nicę, n a  
jak iś czas skierować n a  fałszy
we tropy, i w tym  celu zm onto
w ał m ałe przedstaw ienie, k tó
rego o fia rą  padł George Adam
ski i czytelnicy jego książki.

m arynarzach , odbyw ających 
służbę n a  dwu s ta tk ach  w cza
sie osta tn ie j wojny.

O życiu londyńskiej policji 
kobiecej mówi dobry film  reży
serii M uriel Box pt. „S tree t 
C orner“. F ilm  tę tn i prawdziwym 
Londynem , akc ja  je s t żywa, po
stacie  przekonyw ujące. Zycie 
K anady  w’ całej prostocie przy
rody i je j ludzi oddaje film : 
„The K idnappers". S tudio Pine- 
wood stworzyło ten  obraz z po
m ocą m ałych aktorów  Jo n  W hi- 
teley i V incent W inter. „T u ra  
th e  key softly“ — trzy  h is to ry j
ki o trzech  kobietach w ciągu 
k ilkunastu  godzin jednego dnia. 
św ie tny  n as tró j L ondynu i bar
dzo dobra g ra  K ath leen  H arri
son i Ivonne M itchell. „Titfield  
T hunderboo t“ — h is to ria  w alki 
o linię kolejową, k tó ra  m usi u- 
stąpić m iejsca autobusowi. Z na
kom ite operow anie tłum em , 
specjalność s tud ia  Ealing.

„G enevieve“ — wyścigi n a  
trasie  Londyn-B righton sta rych  
modeli sam ochodów. Znakom i
ta  kom edia — n ajlep sza  w tym  
roku. „M alta S to ry“ — obrona 
M alty w czasie o sta tn ie j wojny 
z p a rtiam i autentycznych  zdjęć 
w ojennych. „M elba“ — h is to ria  
n a  tle  życia sław nej śpiewaczki, 
film  muzyczny.

W śród filmów' b ryty jskich  te 
go roku, znalazł się i polski au 
to r: Joseph Conrad. „Laughing 
A nne“ z M argare t Lockwood 
nakręcono n a  podstaw ie noweli 
tego genialnego pisarza.

Z autentyków  wybiły się wy
soko film y z koronacji, podróży 
królewskiej do N. Z elandii i Au
stra lii oraz potężny obraz 
„Zdobycie E verestu“ . Poziom 
całości w yrów nany i życzyć by 
należało, by obecny rok ilościo
wo i jakościowo dorów nał ubie
głemu.

V L. S.

M. Saliński
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Po zjeździe działaczy oświatowych

OBRAZ SPOŁECZNYCH PRAC KULTURALNO-OŚWIATOWYCH W ANGLII
(K orespondencja w łasna „Gazety N iedzielnej“ )Zjazd działaczy oświatowych, 

k tóry  odbył się w dn iach  20 i 21
lutego w Londynie, zorganizo- przedszkoli całodziennych z 644 
w any przez Z arząd Zjednoczę- dziećmi, 6 przedszkoli półdzien- 
n ia  Polskiego w W ielkiej B ryta- nych z 170 dziećmi, 1 szkołę in- 
n ii wzbudził żywe zaintereso- tem atow ą z 84 dziećmi, 
w anie zarówno w kołach pro- ^  jak  sję przedstaw ia szkolni- 
w adzących społeczną działał- ctvvo średnie? 
ność kulturalno-ośw iatow ą, jak  K om itet Oświaty u trzym uje 2 
i wśród rodziców i wychowaw- ¿ZKoły średnie ogólno-kształcące
ców. N a zjeździe bowiem przed- —  .................... ....   ̂ '
staw iono i przedyskutow ano
szereg podstawowych próbie 
mów, zw iązanych z p racą  kul 
turalno-ośw iatow ą 
W. B rytanii.

W związku z tym  zwrócili 
śm y się do głównego organiza

n a  360 uczniów i 1 szkołę tech 
niczną n a  134 uczniów.

Oczywiście, z chw ilą likwida
cji K om itetu  Oświaty grozi rów

n a  teren ie  zam knięcie tych  szkół.
Poza K om itetem , w oparciu 

głównie o pomoc ze strony spo
łeczeństw a polskiego, prowa-

to ra  zjazdu, p. H. Archutow- ¿ ZOne są następu jące  szkoły śre-
olrinn-rk nri/łnrirnTooo Hi O cnrQ \\T  - * ± __________skiego, wiceprezesa d la  spraw  
ku ltu ra lno- oświatowych Zjed-

an ie : gim nazjum  sióstr nazare
tanek  dla dziewcząt w P itsford—  — ------- ---------------  ----- - - - - -  -  L a i l C f k .  U I Ć l  U l Z i l C  W  X  va

noczenia  Polskiego, o udzielenie d la  120 uczennic, g im nazjum  
dodatkowego, ustnego kam en- w  - m
ta rz a  do jego re fe ra tu , który 
wygłosił n a  zakończenie zjazdu, 
d a ją c  ogólny obraz s tanu  prac 
kulturalno-ośw iatowych, ilustro
w any danym i statystycznym i i 
w ykresam i.

N a postawione py tan ia  roz
mów ca nasz uzyskał od p. Ar-

uięskie ojców m arianów , świeżo 
powstałe w Fawley Court, prze
widziane n a  co n a jm n ie j 100 
uczniów i polskie liceum  i gim
nazjum  wieczorowe w Londynie 
d la  30 uczniów.

Oprócz tego is tn ie ją  dwa oś
rodki nauczania  .koresponden-

---------- ------  —„-----  cyjnego: Polskie Liceum  Kores-
chutow skiego w yjaśnienia, któ- pond encyjne d la  75 uczniów i
re  w streszczeniu podajem y

KTO  ZAJM UJE SIĘ 
DZIAŁALNOŚCIĄ 

[KULTURALNO-OŚWIATOWĄ?
W zakresie oświaty pozaszkol

nej, k tó rą  głównie rozwinęły 
czynniki społeczne w postaci

Ośrodek N auczania K orespon
dencyjnego K om itetu  Oświaty, 
przeniesiony z Glasgowa do Lon
dynu d la  182 uczniów.

Czy są polskie wyższe uczelnie 
i jakie?

U czelniam i z p raw am i szkół 
szkółek-kursów nauczan ia  przed- akadem ickich są : Polski Uni- 
m iotów ojczystych, istn ie ją , je- w ersytet n a  Obczyźnie z wydzia- 
żeli tak  m ożna to  określić dwie łem hum anistycznym : historia, 
sieci organizacyjne, jedna  cen- filologia polska 30 studentów  
tra ln a  a d ruga terenowo-lokal- w Londynie, 90 studentów  kores

pondencyjnie.

W jednej z polskich szkółek sobotnich w Anglii

im. gen. Sikor- 3) stałego i ofiarnego wspie
ran ia  polskich szkół średnich: 

ist- g im nazjum  ojców M arianów  dzie szkolenie i wychowanie w 
dla chłopców w Fawley C ourt duchu polskim naszej młodzieży.

teka  In s ty tu tu  
skiego i inne.

Jak a  prasa  młodzieżowa 
nieje w Anglii?

Są pism a periodyczne:- „Dzia- dla dziewcząt — w P itsford  — 
tw a“, „Bądź Gotów“, „Ogniwa", (sióstr n azare tan ek );
„Znicz“, „Życie Akademickie“ i _________________ _
„D roga“.

Jak ie  zadania  w ybijają się ja 
ko najw ażniejsze n a  czoło w za
kresie p rac kulturalno-ośw iato
wych?

4) zwiększenia zainteresow a
n ia  książką polską poprzez po
pieran ie  polskich ośrodków wy
daw niczych;

5) zachęcan ia  młodzieży pol
skiej do studiów  n a  polskich 
wyższych uczelniach;

6) skoordynow ania całej pol
skiej działalności ku ltu ra lno  - 
oświatowej przez w ym ianę in
form acji, w zajem ną pomoc i 
w spółpracę poszczególnych or
ganizacji i osób, zajm ujących 
się działalnością kulturalno-o
światową.

Aby wszystkie te  zadania  mo
gły być zrealizow ane należy zdo
być przede wszystkim odpowied
nie  fundusze. Należy w tym  ce
lu pobudzić ofiarność społeczeń
stw a polskiego. Zbliża się ku te 
m u odpowiednia okazja : zbiór
k a  n a  D ar Narodowy 3 M aja. 
T rzeba wykorzystać wszystkie 
możliwości, aby w tym  roku dała  
ona większe niż dotychczas wy
niki, co przy właściwej organi
zacji zbiórek może być osiągnię
te  wobec rosnącej wśród Pola
ków n a  em igracji świadomości 
jak  wiele potrzeb ku ltu ra lno  - 
oświatowych stoi przed nam i i że 
od zaspokojenia ich zależeć bę-

Tede

OTWARCIE ŚWIETLICY W DELAMERE PARK
W osiedlu gościł ks. in fu ła t B. kilku osób, które poświęciły 

iw n  M ichalski, którego w im ieniu swój wolny czas n a  ten  cel. U-
T rudno  je s t je  wyliczyć, gdyż p a ra f ian  pow itał prezes Konn- roczystego poświęcenia lokalu

hi,™ Wymię- te tu  Kościelnego p. J. Maćko- dokonał ks. In fu ła t.
ec.i w s tro jach  krako- N a program  otw arcia świetli- 
Sodalicja M ariańska cy złożyły się: deklam acje pp.

-—  ------ ------------  wręczyły w iązanki kwiatów. W B aranow skich, „Ave M ar a,“ o-
przedm iotów ojczy- czasie uroczystej Mszy św. od- degrane

na. t'---------•>.<----  --------- - -- -----------
C en tra ln a  działa w ram ach  Przy i n n y c h  w ydziałach są ko- Jest ich bardzo dużo. . _ ______________„„ „. ______

Zjednoczenia Polskiego za po- m isje wydziałowe praw a, ekono- niam  najisto tn ie jsze . Należało- wiak, a dzieci w stro jach  krako-
średnictw em  członkowskich or- m ii i m atem atyczno- przyrodni- by dążyć do: wskich i
ganizacji społecznych ze spe- cza, z ogólną ilością około 25 i) zwiększenia ilości szkółek 
c ja ln ą  kom isją — R adą kultu- studentów . nauczan ia
ralno-ośw iatową oraz podkomi- Szkoła N auk Politycznych i stych. N asuwa się tu  bardzo wa- prawionej przez ks. in n  
s ją  d la  nauczan ia  przedm iotów  Społecznych posiada około 300 żny problem  szkolenia persone- śpiewał niedaw no powstały żeń- K w ietnia, inscenizacja bajk i w
ojczystych. Z organizacji społe- słuchaczy, z tego 50 w Londynie, iu nauczycielskiego i katechis- ski chór parafia lny  pod kierow-

przez p. St. Tułacza,
praw ionej przez ks. In fu ła ta  dwie pieśni w w ykonaniu p. T.

cznych czołowe m iejsce w akcji a 250 korespondencyjnych, 
kulturalno-ośw iatow ej za jm u ją  Sporadyczne wykłady organi 
SPK  i

przez cika, oraz, jako  o sta tn i num er, 
dziekana A. M ańturzyka a skecz p. F r. Baranow skiego i p.

J. Buca. K a.

•> iu ■iia,û z,1ŷ icii>r>..iGgv/ x n a u tu u tr  SK1 cnoi- p ara iia in y  poa kierów- opracow aniu p. Br. Paluchów ny
tów, gdyż duchow ieństwo nasze nictwem  p. Br. Paluchów ny. W a  w ykonana przez G rażynkę Ci-

ino-oswiatowej za jm u ją  o p u ia u j ti i« ; w n i e  może zaspokoić wszystkich godzinach popołudniowych od- chowską, Terenię G urdakównę,
tw orzące się K oła Pols- żuje Społeczność Akadem icka potrzeb w tym  osta tn im  zakre- było się otw arcie świetlicy pa- Ludwisia P alucha i W isia Wój-

kiej M acierzy Szkolnej. U niw ersytetu S te fan a  B atorego sie; rafia lnej, ufundow anej r
D ruga sieć, terenow o-lokalna, w W ilnie. 2) podjęcia wysiłków w celu k

o p a rta  jes t o kom itety rodziciel- Do uczelni o ch arak terze  szko- tw orzenia przedszkoli polskich; powstałej dzięki ofiarnej pracy 
skie. para fie  polskie, kom itety len ia  zawodowego zaliczyć nale- 
m iędzyorganizacyjne i różne ze- ży Szkołę H andlu  Z agraniczne- 
społy lokalne nie wchodzące do go i A dm inistracji Portowej, 
cen tra ln y ch  organizacji społecz- Jakie są inne form y działalno- 
nych. ści kulturalno-ośw iatow ej?

D ziałalność tę  w skazuje cyfro- Mogę podać tylko najw ażniej- 
wo poniższe zestaw ienie: sze, k tóre w o sta tn ich  czasach

ORGANIZACJE PROWADZĄCE SZKÓŁKI SOBOTNIE

S. P. K ...........................................................
S. P. K. i K om itety Rodzicielskie
K om itety  R o d z ic ie lsk ie ..........................
K ier. Oświaty Pozaszkolnej .............
Polska M acierz Szkolna ..............
Polskie P arafie  ......................................
K om itety M iędzyorg^nizacyjne 
Zrzeszenie Nauczycielstwa Polskiego
Tow. Pomocy P o la k o m ..........................
In te rn a t d la  chłopców 0 .0 .  M arianów  

w Lover B ullingham  — H ereford 
Tow. Przyjaciół Dzieci i Młodzieży ...

Ilość Ilość
szkółek dzieci

54 1500
3 100

22 700
20 600
14 460
6 250
3 100
2 50
2 50

1 70
1 50

szkółek 3930 dzieci

rozwinęły. I tak :J - J U  I C & U  — ------------------- --------^ ---------  Ł ^

wej zaliczyć należy ponadto  SPK  — O ddział W. B ry tan ia  
przedszkola prow adzone przez prowadzi za pośrednictw em  swo- 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci ich kół terenow ych: 21 teatrów  
i Młodzieży — 25 dzieci, siostry am atorskich , 14 zespołów tane- 
zm artw ychw stanki — 30 dzieci, cznych, 15 chórów i 10 orkiestr. 
Dom D ziecka Polskiego (p. O. Związek H arcerstw a Polskie- 
M ałkowskiej) — 15, oraz grom a- go: 1 chór, 2 orkiestry, 12 zespo- 
dy zuchów i kolonie letn ie obję- łów tanecznych i 5 zespołów tea- 
te  działalnością Związku H ar- tra lnych .
cerstw a Polskiego. W zakresie ta k  ważnego czyn-

Czy is tn ie ją  polskie szkoły po- n ik a  pracy kulturalno-ośw iato-
wszechne i przedszkola? wej, jak im  są Biblioteki, istnie-

D otąd szkolnictwo powszech- je : C en tra la  B ibliotek Rucho- 
ne prow adzone je s t jeszcze m ych w 140 punk tach , bibliote- 
przez K om itet Oświaty z fundu- ki SPK  w 137 K ołach a  ponadto  
szów brytyjskich. N iestety, m a biblioteki przy duszpasterstw ach,
on  ulec likwidacji.

Obecnie m am y 
w szechnych z 544 dziećmi,

w szkołach, szpita lach  itd . oraz 
8 szkół po- B iblioteka Polska, B iblioteka 

13 Polish R esearch C entre, Biblio-

N u m e r  1 3 ,
POZIOM O: 1. Im ię chłopca, 4. O trzym uje 

się jako potw ierdzenie odbioru, 6. Członek 
senatu , 7. Zawsze do tylu razy sztuka, 9. 
Część ust, 10. D uża okrąg ła  czekoladowa, 12. 
Niemodny obecnie rodzaj kanapy, 14. N a
pędza zwierzynę d la  myśliwych, 15. Rzadko 
spotykany ins trum en t muzyczny, 16. M aleń
k a  wioska.

PIONOW O: 1. Duże pasm o gór, 2. Rycerz 
polski nosił n a  piersiach, 3. Miłe zwierzątko 
domowe, 4. T am  się g ra w ten isa , 5. Wydo
byw ają się z fortepianu, 8. Państw o graniczą
ce z Polską n a  południu, 10. M okra zapada
jąca  się traw a, 11. Egzotyczny kwiat, 12. M a
m usia się n im  o tu la  gdy zimno, 13. Od te j 
Świętej zaczynają się w lecie zim ne wieczory 
i ranki.

Rozwiązania z podaniem  im ien ia  i nazwi
ska, wieku i adresu dziecka prosim y nadsy
łać do d n ia  31 m arca. Za tra fn e  rozwiązanie 
przyznam y w drodze losowania nagrodę w 
postaci książki F r. W eisera „PIĘTNA STO 
LETN I PO DRÓŻNIK“.

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI N r 10
POZIOM O: K atar, P ru t, wilczur, trza , łap 

ka, zakup, wino, pacierz, agat, w iatr.
PIONOW O: K awał, tu lipan , rózga, port, t a 

ma, rak ieta , zecer, pozew, woda, opat.
Nagrodę w postaci książeczki Janusza  

K orczaka „KRÓL MACIUŚ PIER W SZY “ 
otrzym uje n a  podstawie losowania Ewa G ru
szecka la t 8, 20, M illar Crescent, Edinburgh.

Dobre rożw iązania nadesłały ponadto  n a 
stępujące dzieci: Andrzej A ugustyniak la t  8, 
Zbyszek B ednarczyk — 10, M ałgosia Borzy- 
skowska, Janusz B ach — 9, S taś B y tnar —10, 
Wiesław Budzyński — 10, Edm und B alaw aj- 
der — 12, T eresa B anaszak — 9, E lżbieta 
B rzezińska — 10, J a n  Czerski — 12, Krzysz
tof Dziuba — 11, Edw ard G arlicki — 14, Ewa 
G rom ek — 13, E lżunia Iwanow — 9, Iw onka 
K am ińska — 9, R yszard Kwaskiewicz — 9, 
Ju lit ta  K ubiak — 10, W anda K aszuba — 12, 
A ntoni L ipin — 14, Ewa Pieniążkiewicz — 7, 
Z uzanna Pytel — 8, Iren a  Podleska — 9, 
A nna Pourboix — 7, T ereska P ietruszka — 9, 
Zbigniew Puchowicz — 9, K rysia  R adoń — 10, 
R yszard R ubin  — 10, S tan isław  Rakowski — 
11, Augustyn Szram  — 9, R en ia  Stankiewicz 
— 8, B asia  Suder — 7, J . Skolna — 13, B asia 
Szwedzińska — 8, J a n  Sobisz, Jagódka Soro- 
kowska — 11, D an u ta  W innik — 9, Z ygm unt 
W innik — 7, Ryś W allner — 7, Jerzy Żerom
ski — 10, U rszula Żeglińska — 9.
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POTRZEBUJEMY KAPŁANÓW!
«laka będzie przyszłość ¡Polski, skoro zabraknie powołań ?

M niejwięcej przed rokiem  zamieściliśmy obszerny 
■artykuł, poświęcony niezm iernie p ilnej i palącej sprawie 
polskich powołań kapłańsk ich  n a  em igracji a  w szczegól
ności polskim sem inarium  duchow nym , m ałem u i dużemu 
we F rancji. Na skutek naszego a rtyku łu  do sem inariów  
tych przybyło 4 kleryków' do dużego i k ilkunastu  do małego.

Problem  ten  poruszam y obecnie ponownie, u fa jąc  
że i te raz  uwagi n a  ten  tem a t obudzą może jakieś ukryte 
pow ołania do służby Bożej wśród młodych Polaków na 
em igracji. Z roku n a  rok zagadnienie sta je  się coraz 
trudniejsze wobec przedłużającego się odcięcia nas od 
K raju , skąd czerpać by m ożna nowe pow ołania kapłańskie.

Można by podobnie lakonicz- prowadzi n as  ku Niemu. Zaiste 
nie odpowiedzieć, że potrzebuje- błogosławieństwem ludu je s t do

my kapłanów , bo potrzebujem y 
C hrystusa i życia sak ram en ta l
nego.

Is to tnym  bowiem zadaniem  
kap łana  jest, żeby nam  daw ał 
C hrystusa i to daw ał w wielora
ki sposób. N ajpierw  kap łańską

bry kap łan . T rzeba się więc mo
dlić o pow ołania kapłańskie, ale 
m odlitw a sam a nie  wystarcza. 
O na m a n a s  uzdolnić do czynu, 
do ofiary i poświęcenia d la  tak  
wielkiego celu, jak im  je s t zape
w nienie ludowi wciąż nowych 
pokoleń kapłańskich. I  tu  jes tmodlitwą, co dusze nasze przy

gotowuje pod zasiew Bożego ogrom na ro la rodziców i wycho- 
z iarna  czyli słowa ewangelicz- wawcow oraz w ielka zasługa 
nego; później swą p racą  nau- tych, co idąc za głosem powoła- 
czycielską w oparciu  i całkowi- n ia > pośw ięcają całe życie swo- 
te j zależności od  nauczycielskie- 3e n a  w zniosłą służbę Bogu i du- 

św . Paweł apostoł przebywał kap łan? i 2. czego od niego pra- g0 urzędu Kościoła. Słowo Boże szom ludzkim, 
w raz z tow arzyszam i w Troa- gnę? — Paw eł Claudel odpo- z kolei przygotowuje nas do sa- W ielki o rien ta lis ta  francusk i 
dzie, gdy, ja k  czytam y w 16 roz. wiedział lakonicznie: K ap łan  kram entalnego  przyjęcia Chry- Ludwik M assignon powiedział 
Dziejów Apostolskich, m iał wi- je s t d la m nie przedstaw icielem  stusa, do upodobnienia się z Nim kiedyś, że każda z trzech  wiel- 
dzenie nocne: „S taną ł przed C hrystusa n a  ziemi, a  to czego w porządku bytu. W tym  wszy- kich religii m onoteistycznych 
n im  M acedończyk jak iś i błaga- od niego oczekuję sprow adza się stkim  pom aga nam  jeszcze oso- 
ją c  go, mówił: Przepraw  się do przede wszystkim do pragn ien ia  -bisty przykład dobrego kapła- 
M acedonii i przybądź n am  z po- życia sakram entalnego . na, który żyjąc jak  C hrystus

m ^   ̂ ^ ^  ^  ^

wi wielkich sem inariów, budzą ^
niepokój i stw arzają  problem 
zapew nienia Kościołowi nowych, 
rzetelnych powołań. „Gdybym 
dokładnie znał liczbę kleryków 
w naszych sem inariach, powie
działbym  wam, jak ą  będzie przy
szłość F ran c ji“ — pisał niegdyś 
Józef de M aistre. Jak ą  będzie 
przyszłość Polski, skoro zabrak
nie kapłanów ?

N a em igracji spraw a

Profesorowie i klerycy Polskiego Sem inarium  Duchownego 
w Paryżu.

zaakceptow ała jedną  z cnót 
Boskich: Islam  — w iarę. Izrael 
— nadzieję a C hrystianizm  — 
miłość. Z trzech cnót Boskich 
najw iększa je s t miłość, bo jak  
mówi Apostoł: Miłość trw a wie
cznie.

T ą miłością biło n a  ziemi Ser
ce Jezusowe. T ą  sam ą miłością 
bić powinno każde serce kap łań 
skie i serce każdego prawdziwe
go ch rześcijan ina. Miłość ta  
je s t jednak  cno tą  nadprzyro
dzoną. N ikt sam  dać je j sobie 
nie może. O na je s t łaską i n o r
m alnie zapew nia ją  życie sak ra
m entalne. K apłanow i więc przy
pada  z urzędu zadanie s trażn i
ka świętego znicza Bożej m iło
ści. On jes t zapew nieniem , że to 
św ięte ognisko nigdy nie zagaś
nie

K ażdy też, kto m a w sercu 
miłość, kocha kapłanów  C hry
stusowych i s ta ra  się ich wspie
rać  m odlitw ą swoją i współdzia
łaniem . A ten , co się n a  drogę 
kapłaństw a wybiera, pow inien

Święcenia kapłańskie w’ Pols
kim Sem inarium  Duchownym 

w Paryżu.

w yraźnie dosłyszeć w duszy 
swojej słcwa poety:

„Podąż w C hrystusa złocący 
się znak

w niezgłębionego m iłow ania 
blask.

W ten  wszechmiłości podąża
jąc  szlak: 

kochaj — a innych nie po
żądaj łask .“

♦
Już od 1945 r. is tn ieje  w P ary 

żu Polskie Sem inarium  D ucho
wne d la  kształcenia kleryków 
na  przyszłych kapłanów  pols
kich a  od ubiegłego roku po
wstało tam że Małe Sem inarium  
dla chłopców wr wieku gim na
zjalnym , którzy by m ieli zam iar 
poświęcić się w przyszłości służ
bie Bożej. E w entualne zgłosze
n ia  należy kierować n a  adres: 
Msgr. A ntoni B anaszak — 5, 
rue des Ir landa is  — Paris V-e. 
F rance.

S ta ran iem  członków i b. licz
nych sym patyków K oła „Penr- 
hos“ Związku Ziem Półn.-W sch. 
został zorganizowany „Tydzień 
W ileński“ , m ający  w swym pro- 

n ie gram ie szereg wieczorów o cha-

TYDZIEŃ WILEŃSKI W PENRHOS

przedstaw ia się wiele lepiej.
Milionowe rzesze uchodźców 
polskich są zbyt często pozba
wione wszelkiej opieki ducho
wnej, a  naw et tam , gdzie 
kap łan  polski p racuje, jest 
przeważnie tak  przeciążony, 
ze zwłaszcza w duszpaster
stw ie dojazdowym, pracę je 
go m ożna bez przesady przyró
w nać do duchow nej straży po
żarnej. Z konieczności ograni- 
czas się m usi do zapew nienia 
posługi sak ram en ta lnej i przy
godnej tylko, a  n ie  system atycz
nej posługi słowa Bożego. A 
tym czasem  w arunki, w jak ich  
żyje i p racu je  dziś polski uchodź
ca  w ym agają od niego ogrom - ziem Litwinów i B iałorusinów

rak terze naukow ym  i artystycz
nym. Przez wszystkie te  wieczo
ry jak  w iążąca n ić snu ła  się 
myśl przew odnia: braterstw o 
polsko-litewsko-białoruskie.

Odczyt prof. W ielhorskiego
Uroczystego o tw arcia „Tygod

n ia  W ileńskiego“ dokonał za
proszony z L ondynu prof. Wł. 
W ielhorski, w ygłaszając dwugo
dzinny odczyt p t. „Rozwój kul
tu ry  narodow ej W. K sięstw a 
Litewskiego“.

W pierwszej części odczytu 
mówca dał obraz rozwoju p ań 
stwowości, języka i obyczaju 
praw iecznych gospodarzy tych

sów Rzeczypospolitej, ale dowo
dów n a  to  n ie m am y.

Członkowie K oła „Penrhos“ 
p ragnąc  tym  wieczorem uczcić 
twórczość kultu ralną, narodów  
W. K sięstw a Litewskiego i za
m ierzając n a  przyszłość rozwi
nąć dalszą in icjatyw ę i p racę w 
tym  k ierunku, porozum ieli się z 
b ra tn im i o rganizacjam i n a  emi
g racji: Ze Związkiem L itw inow i 
Związkiem Białorusinów. Pierw 
szym akcentem  wieczoru, jego 
inw okacją było zwrócenie się 
do O strobram skiej Królowej z 
p ieśnią: „W itaj, Panno, n ieu
s ta n n ą  czcią wszystkich ludzi“ .

A potem  płynęły ze sceny w 
recy tac jach  i p ieśniach słowa 
polskie, białoruskie i litewskie. 
Czyż to nie znam ienne „signum 
tem poris“, że miejscowy chór z 
zapałem  uczył się n a  pam ięć 

K ierm asz św. K azim ierza W sąsiedniej sali zainstalow a- słów sta re j pieśni litew skiej, pa-
W dzień 4 m arca, w dzień ła się tak  m iła  sercu „C ukiernia m iętającej rejzy krzyżackie? I

nego h a r tu  duchowego, silnej oraz obraz pierwszych, w yrasta- K rólewicza K azim ierza, święte- S z tra lla“, w abiąca gości świeży- nauczyli się i śpiewali jak  rodo-
w iary i niezm orzonej ufności w 
O patrzność. To wszystko wyma
ga system atycznej form acji du
chownej , k tórej w obecnych w a
runkach  pracy, d la  n iew ystar
czającej liczby kapłanów , du
chowieństwo nasze często zape
wnić n ie  może.

W tych w arunkach  jes t rze
czą niezm iernej wagi, by u- 
chodźstfao nasze zdało sobie 
najp ierw  jasno  spraw ę z donio
słości całego zagadnienia. Nie 
chcem y bynajm niej uderzać w 
ton  patriotyczny, ale zgodnie z 
hasłem  generałowej Zamoys
kiej, pragniem y i pow inniśm y: 
„Służąc Bogu, służyć Ojczyźnie 
i służyć Ojczyźnie, służąc Bo
gu.“

Zagadnienie potrzeby kapła

jących n a  litew sko-białoruskiej go P a tro n a  W ilna i W .Księstwa 
kulturze wpływów polskich, Litewskiego zeszła się brać wi- 
przyniesionych bądź przez po- leńska, podwileńska, święciań- 
ryw anych z Polski brańców, ska i oszm iańska n a  Mszy św. w 
bądź przez m isyjne duchowień-. miejscowej kaplicy, gdzie przed 
stwo, bądź też, w dobie później- O strobram skim  obrazem  pły- 
szej, przez m ałżeństw a i związ- nęły modlitwy o powrót z tu 
ki rodzinne. W drugiej części łączki i o ra tu n ek  d la  tych, co 
odczytu profesor naśw ietlił sto- pozostali jeszcze żywi w rodzin- 
sunki obu państw .

mi pączkam i i to rtam i, gdzie wiCi Litwini. Albo że publicz- 
publiczność bawiła się do póź- jx>ść ze szczególnym entuzjaz-

„Co insza Paryż — a co insza 
L itw a“

Spokojnym  i rzewnym uro-

nej godziny.

H istoryczny wieczór
Nie m a w tym  nagłów ku prze

sady ani emfazy. Wieczór pol
sko - litewsko - białoruski, jak i 
odbył się w P enrhos w ram ach  
„Tygodnia W ileńskiego“, nie

nej ziemi.
W ieczorem tegoż dn ia  został

o tw arty  doroczny „K ierm asz m iał precedensu w dwudziesto- 
W ileński“. B arw ne s tragany  nę- leciu naszej niepodległości an i 
ciły obw arzankam i, sercam i z nie mógł go mieć, rzecz prosta, 

kiem swojskości owiany był in- p iernika, ziółkam i „od wszela- w dobie niewoli i zaboru rosyj- 
ny wieczór tego pam iętnego ty- kich boleściów“, ceram iką, haf- skiego. Możliwe, że odbywały 
godnia, noszący ty tu ł „Gawęda tam i, zabaw kam i i innym i wy- się tak ie  w ieczornice czy wieczo- 
o Syrokom li“. P relegent wygło- robam i miejscowymi, 
sił odczyt o życiu i twórczości —

mem przy jęła  śpiewne poezje 
białoruskie, zm uszając recyta
to rkę do bisowania. „Pogoń“ 
M aksim a Bohdanowicza w prze
k ładzie J. Łobodowskiego 
grzm iała tę ten tem  kopyt koń
skich i brzękiem srebrnej uprzę
ży, a wiersz M aksim a T anka  
„Nad kołyską“ m alujący niedolę 
Białorusinów  w Mińszczyźnie 
wywołał uczucia sym patii. Ory
ginalnie in terp re tow ana balla
d a  Mickiewicza „Trzech Burdy- 
sów“ wzbudziła uznanie. . . 

Na zakończenie sm ętna pio-

W ładysław a Syrokom li (Ludwi
ka K ondratow icza). Odczyt był

nów polskich stanow i wycinek bogato ilustrow any recy tacjam i
ogólniejszego zagadnien ia  po
trzeby kapłanów  w ogóle.

N a ankietę rozpisaną przez 
wydawnictwo „Presences“ a 
sform ułow aną w dwóch p y ta 
n iach : 1. czym jes t d la mnie

wierszy tego poety, o którym  
prof. M. Zdziechowski powie
dział, że tam , gdzie p rzes ta ją  
ludzie rozum ieć Syrokom lę i ce
nić go jako wielkiego poetę, tam  
kończy się Litwa.

T H E  N A T IO N A L  B A N K  L td .
13 __17 Old Broad Street, London, E. C. 2.

I  INNE ODDZIAŁY W W IELK IEJ BRYTANII i IRLANDII.
PEŁNA OBSŁUGA BANKOWA

R achunki: czekowe, depozytowe, oszczędnościowe- Pomoc w sp raw ach ’ 
podatkow ych, em igracyjnych itp . Polską korespondencję przyjm uje

BAYSWATER BRANCH, 70, Gloucester Gardens, 
London, W. 2. Tel.: PADdlngton 1492

rynki w trzech  języ 'a  senka litew ska w w ykonaniu so
lowym z tow arzyszeniem  chóru 
w yczarowała obraz litew skich 
jezior, ech i naw oływ ań p łyną
cych po wodzie w cichy le tn i 
wieczór.

Im preza ta  została przez d ra  
L. Kielanowskiego n ag ran a  n a  
płyty w celu p rzekazan ia  je j do 
K ra ju  n a  fa lach  RW E. Z . B.
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ZYCIE
SPORTOWE

W. BRYTANIA
— W niedzielę, dn ia  28 m arca 

1954 w Domu Polskim w B ir
m ingham  (122, G ravelly Hill, 
E rd ing ton , B irm ingham  23), o d 
będzie się doroczny Z jazd Dele
gatów Polskich Klubów Sporto
wych w W. B rytanii. Początek
0 godz. 13.30. Po roku istn ie
n ia  Związku, który zrzesza 34 
kluby, m ożna śm iało stwierdzić, 
że powołanie do życia Związku 
było bardzo pożyteczne. Mi
strzostw a w ubiegłym roku prze
prowadzono spraw niej, program

■ im prez był bogatszy. Nowe o- 
środki polskie zainteresow ały się 
sportem  zak ładając  nowe sek
cje.

Program , jak i opracow ał 
Związek n a  nowy sezon, nie od
biega wiele od program u ubieg
łego roku. MogĄ dojść jeszcze 
wyjazdy siatkarzy  do K om panii 
W artowniczych we F ran c ji i 
Niemczech.

Z arząd Związku m iał przytu
lisko przy SPK, k tóre wcale 
ho jn ie  pom agało Związkowi. Lo
kal, światło, opał, telefony, zna
czki pocztowe, pomoc kancela
ry jn a  itp. — to duża pozycja. 
Listów w ysłanych w te ren  było 
ponad  500. W ubiegłym roku 
w yniki pracy Związku były do
bre. M amy nadzieję, że nowy se
zon będzie jeszcze lepszy, gdyż 
nowy Z arząd oprze się n a  pro
gram ie pracy i dośw iadczeniach 
poprzednich. K luby sportowe i 
inne organizacje z pewnością 
udzielą Związkowi poparcia.

NARCIARSKIE 
M ISTRZOSTW A ŚWIATA

Po Falum , gdzie odbyła się 
pierwsza część m istrzostw  n a r
ciarskich św iata, m ała  m iejsco
wość szwedzka Are była św iad
kiem  najpiękniejszych konku
rencji narciarsk ich , tzw. a lpej
skich  czyli zjazdów. W Are 
zn a jd u ją  się najp iękniejsze i 
na jtru d n ie jsze  trasy  zjazdowe 
n a  świecie.

— W Slalomie, n a  dwóch tr a 
sach  długości 700 m każda, o 
łącznej ilości 148 bram ek — po
jedynek stoczyli Skandynaw o
wie i na jlepsi specjaliści z k ra 
jów alpejskich. W ygrał m istrz 
olim pijski Norweg E riksen przed 
Niemcem O berm iillerem , Au
striak iem  Spissem. Polak, Cia- 
płak, był 15-ty: Czas zwycięzcy:
1 m in. 20,06 sek. S tartow ało  67 
zawodników.

— W Slalomie gigancie, n a
trasie  długości 2000 m, przy róz- 
.nicy poziomu 510 m, bram ek 5, 
tr a s a  tru d n a  — oblodzona, zwy
ciężył bezkonkurencyjny Nor
weg Eriksen w czasie 1 m in. 52,5 
sek. przed Bonlieu (F ranc ja ) i 
M oltererem  (A ustria). Polak 
C iapłak, zają ł 23-cie miejsce, 
R oj był 27-my, M arusarz  32-gi, 
C zarn iak  39-ty. S tartow ało  65 

zawodników.
W zjeździe konkurencji kobiet

n a  trasie  2000 m długości o róż
nicy 510 m  poziomu ustaw iono 
16 bram ek. S tartow ało  38 zawo
dniczek. Z jazd w ygrała Szw aj
ca rk a  Schópfer w czasie 1 min. 
29,2 sek., przed K lecker (Aust
ria ) w czasie 1 m in. 29,3 sek. i 
Schm id (F ranc ja ) w czasie 1 
m in. 29,5 sek. Polka, Kowalska, 
była 29-tą , K ubiców na 33-cią.

W biegu zjazdowym, n a  trasie  
3200 m  długości, o różnicy pozio
mów 810 m  startow ało  56 n a r
ciarzy. T rudny  i skom plikowany 
bieg w ygrał niespodziew anie za
wodnik austriack i P rau d a  w 
czasie 1 m in. 59,6 sek. przed 
S tro ltzem  (A ustria) w czasie 2 
m in. 01,8 sek. i O bereiterem  (A- 
u stria ) w czasie 2 m in. 02.8 sek. 
E riksen  (Norwegia) za ją ł 8-me 
m iejsce, a  Polacy: C iapłak 18-te,
J . M arusarz  21-sze, C zariak  23.

W slalom ie kobiet n a  dwóch 
tra sach  długości po 475 m  przy 
różnicy poziomów o ilości b ra
m ek 40 i 36, startow ało  38 za-

60ŚĆ .„Z URUGWAJU W LONDYNIE
Czesław Straszewicz w Związku Pisarzy, w Ognisku i w „Gazecie Niedzielnej’'

Po wizycie w R adio W olnej 
Europy w M onachium  oraz w 
Paryżu Czesław Straszewicz, 
au to r jednej z najw yb itn ie j
szych pow ojennych książek pol
skich pt. „Turyści z bocianich 
gniazd“, nagrodzonej przez ko
ło AK w D etroit, zaw itał do 
Londynu. I  trzeba stwierdzić, że 
je s t tu  bezlitośnie rozrywany.

W niedzielę, dnia 7 m arca, po 
południu Straszewicz spotkał 
członków Związku Pisarzy n a  
herbatce w Domu Pisarza, skąd 
n a  wieczór m usiał pognać do do
m u p. S tefan ii Zahorskiej, gdzie 
przedstaw iono m u licznie zebra-

w M onachium . Jako  m ateria ł 
do powieści posłużyły mu opo
w iadania  m arynarzy, którzy 
„bryknęli“ z polskich statków  w 
Urugwaju.

M ieszkając w U rugw aju S tra 
szewicz prowadzi polską radio
stację, k tó ra  nada je  półgodzin
n ą  audycję raz w tygodniu. R a
diostację zbudowali w czasie 
wojny A merykanie, a  później 
odstąpili ją  Urugwajowi. Obec
n ie każdy, kto chce, może zaku
pić „czas“ n a  anten ie . Toteż 
Polonia urugw ajska i brazylij
ska  złożyły się, by nadaw ać au-

pracow ał
„Świt“.

w ta jn e j radiostac ji

nych studentów  klasy m alar- ^ j e  do ^Kraju. W układaniu  J  
stw a sztalugowego USB.

Czesław Straszewicz m a 49 
lat, jest średniego wzrostu. Je 
go najbardziej uderzającą ce
chą  jes t skromność. Toteż sym
patię  audytorium  na  wieczorku 
zdobył sobie natychm iast. Jak  
zauważył prof. S troński, is tn ieje 
wiele podobieństw a między spo
sobem bycia Straszew icza a sty
lem jego książki, której dwa 
fragm en ty  odczytała T. K orian.

Oprócz konferencji prasowej w 
„Białym O rle“ oraz wizyty na  
wieczorze w Domu SPK  Czesław

We wtorek, d n ia  9 m arca, od
był się w Ognisku Polskim  wie
czór au torsk i Straszewicza. Ze 
zdum ieniem  stw ierdzam y, że 
sa la  w ypełniona była zaledwie w 
połowie. Wieczór otworzył prof. 
S troński, po czym H erm inia  Na- 
glerowa odczytała swój szkic o 
twórczości Straszew icza i głos 
zabrał sam  autor. Dowcipnie i 
u jm ująco  opowiadał o pow sta
n iu  „Turystów “ i opisał reakcje 
n a  n ią  ludzi, którzy uciekli z 
K raju , a  z którym i spo tkał się

nadaw aniu  audycji Straszewicz Straszew icz odwiedził w sobotę, 
m a dwóch pomocników. Należy 20 m arca  K atolicki Ośrodek 
dodać, że w czasie wojny S tra- W ydawniczy „V eritas“ i redak- 
szewicz przebywał w Anglii i cję „G azety N iedzielnej“.

„K A Z I U Ky y

Z KOŁA MŁODZIEŻY 
„DEVONIA“

O rganizacja życia społecznego 
przy Kościele Polskim  przybiera 
coraz wyrazistsze kształty. Po 
pow staniu K oła Młodzieży no
wym przejaw em  działalności 
zm ierzającym  do ożywienia ży
cia towarzyskiego n a  Devonii 
je s t otw arcie świetlicy, św ie tli
ca  czynna je s t wieczorami przez 
cztery dni w tygodniu i zaopa
trzona obficie w czasopism a 
oraz gry towarzyskie.

W okresie W ielkiego Postu 
zorganizowane zostaną z in ic ja 
tywy K oła Młodzieży specjalne 
rekolekcje d la  m łodych. Myślą 
przew odnią te j inicjatyw y jes t 
dan ie  zew nętrznego wyrazu 
przyw iązania do 
młodzież. Do udziału w rekolek
c jach  zaprasza się młodzież z 
całego Londynu.

N auki odbywać się będą wie
czoram i w dn iach  1, 2 kwiet
n ia  o godz. 8 wiecz. Spowiedź 
św. w sobotę 3 kw ietn ia o godz.
6 wieczorem. W spólna K om unia 
św. w niedzielę 4 kw ietn ia o g.
11. Koło Młodzieży „D evonia“ 
zaprasza młodzież z całego Lon
dynu do wzięcia udziału w reko
lekcjach.

N auki rekolekcyjne wygłaszać bardziej — sam  tek s t te j bal-

„K aziuk“, co rok urządzany 
w Londynie przez Społeczność 
Akadem icką U niw ersytetu S te
fa n a  Batorego, udał się świet
nie w o s ta tn ią  sobotę. To am a
torskie przedstaw ienie było jak  
serce z p iern ika; nie wymaga 

w iary przez sie od niego, żeby było arcydzie
łem  kunsztu  cukierniczego, ale 
m usi mieć — sm ak. T en  dobry 
sm ak an i razu  n ie zawiódł tw ór
ców i wykonawców sutego pro
gram u i a n i n a  chwilę n ie  opu
śc iła  ich serdeczna uciecha z 
m iłej, swobodnej zabawy. Bawi
li się sam i dobrze i n ie  gorzej 
baw iła się publiczność, liczna i 
wdzięczna.

Bardzo podobało m i się „We-

Fot. W. B ednarski, Londyn.

słabiej w zestaw ieniu z pana- 
adam ow ą przeróbką folkloru n a  
nowoczesną poezję.

Wieczór poświęcony „miłem u 
m iastu“ zaszczyciła swą obecno
ścią M arszałkow a Piłsudska z 
córką.

M. S.

O „R obotnikach polskich w W. 
B ry tan ii i ich stosunku do K ra 
ju “ mówił m gr M. G om oliński w 
sobotę, dn ia  13 m arca, w dom u 
SPK, n a  wieczorze zorganizowa
nym  przez Koło SPK  N r 11/SW.

W kolejnym  w ydaniu „Żywe
go D ziennika“ Z jednoczenia Po
lek pod ty tu łem  „O obyczajach 
i m an ierach “, który odbył się w 
czwartek, d n ia  18 m arca, udział 
wzięły pan ie: K. G riffiths-Jones. 
Z. K ozarynow a i M. Sobczakowa 
oraz prof. S tan isław  Stroński.

Audycję R adia  W olnej E uro
py „Do dw udziestu razy sztuka- 
nagrano  w środę, 16 m arca, w 
Ognisku Polskim.

O „Dzisiejszej H iszpanii“ mó
wił J a n  W alewski w dwóch od
czytach, które wygłosił w In s ty 
tucie im. gen. Sikorskiego.

W ystawa obrazów S tefana  
K nappa odbywa się w H anover 
G allery, 32, St. George S tree t. 
W .l (najbliższa s ta c ja  kol. podz. 
Oxford C ircus) i o tw arta  będzie 
do d n ia  9 kw ietnia.

ZW. ZIEM PÓ-ŁN. WSCH0DN. 
A KLUB ZIEM WSCHODNICH

Z zarządu głównego Związku 
Ziem Północno-W schodnich R.P. 
otrzym ujem y następu jące  pis
mo:

Wielce Szanowny Panie R e
daktorze !

M am zaszczyt prosić P an a  
R edak to ra  o umieszczenie n a  
łam ach  Jego poczytnego pism a 
poniższego wspólnego kom uni
katu  Związku Ziem Północno - 
W schodnich R.P. i K lubu Ziem 
W schodnich b. R ady Narodowej, 
przyjętego n a  posiedzeniu R ady 
Naczelnej Związku w dniu  8. 7. 
53 i aprobowanego również przez 
K lub Ziem W schodnich:

„Ponieważ zachodziło n ie jed 
nokrotnie pom ieszanie pojęć n a  
skutek  podobieństw a nazw po
niżej w ym ienionych organizacyj. 
Związek Ziem W schodnich R.P. 
oraz K lub Ziem W schodnich 
Rady Narodowej Rzeczypospoli
tej Polskiej podają  do wiado
mości, że są dwiem a różnym i o r
ganizacjam i, zupełnie od siebie 
niezależnym i.“

Proszę. P an ie  R edaktorze, 
przyjąć wyrazy wysokiego sza
cunku

Za Z arząd Główny 
W. Rychlewicz, prezes

KOMITET PRZYJACIÓŁ GIMNAZJUM POLSKIEGO 
W FAWLEY COURT

W W ielkiej B ry tan ii tworzy 
się obecnie K om itet Przyjaciół 
Fawley C ourt, k tóry jako cele 
mieć będzie pomoc ks. ks. m a
rianom  w grom adzeniu środków 
n a  utw orzenie szkoły d la  chłop-

będzie ks. m gr K. Sołowiej.

sele w ileńskie“ i m elo-insceni- ców w Fawley C ourt i postawie- 
zacja  „Trzech B udrysów “. N aj- nie je j n a  odpowiednim pozio

mie, zasięganie porad w kwe
stiach  praw nych, organizacyj-

wodniczek. Zwyciężyła K lecker 
(A ustria) w czasie 2 m in. 1,9 

sek. przed Schoepfer (Szw ajca
ria) w czasie 2 m in. 3 sek. Tho- 
m asson (Szwecja) w czasie 2 
min. 7,1 sek. Polka, Kowalska, 
była 21-sza.

W slalom ie gigancie kobiet, n a  
trasie  1300 m  długości przy róż
nicy poziomu 300 m i 47 b ram 
kach, startow ało  40 zawodni
czek. W ygrała Schm idt (F ran 
c ja) w czasie 1 m in. 38,9 sek. 
przed B ertho t (Szw ajcaria) 1 
min.39.7 sek. i B u rr (S tany  Z je
dnoczone) w czasie 1 m in. 41,7 
sek. Polka, K ow alska za ję ła  23 
miejsce, K ubisów na 32-gie.

W ogólnej p u nk tac ji trójkom - 
b inacji a lpejsk ich : 1) E riksen 
(Norwegia), 2) P rau d a  (Au
s tria ) , 3) So llander (Szw ecja). 
W p u n k tac ji kobiet: 1) Schoep
fe r (Szw ajcaria), 2) B ertho t 
(Szw ajcaria), 3) Schm idt (F ran 
c ja).

lady: co za nieom ylne poczucie 
stylu, ile wzruszającego dowci
pu i zam aszystego liryzm u u  jej 
m łodocianego au to ra! Teksty 
innych autorów  wypadły blado 
w porów naniu z autentycznym  
folklorem  „W esela“ i — jeszcze

nych i budowlanych, koordyna
cję  pomocy płynącej z różnych 
źródeł, rep rezen tację  wobec 
władz kościelnych, państw o
wych i społecznych.

Zebranie organizacyjne d la  
zainteresow anych z Londynu 
odbyło się w piątek, d n ia  19 
m arca, w Insty tucie  im. gen. Si
korskiego.

PA CZK I ŻYWNOŚCIOWE 
DO PO LSK I 
Paczka N r 1.

1 lb pieprzu, 1 lb kawy z ia r
n iste j, 2 lb herbaty , 3 laski 
w anilii, 3 laski cynam onu, 1 
oz. gożdzinków. C ena £  2.0.0 

w raz z przesyłką. 
Paczka N r 2.

1 lb. pieprzu, 2 puszki kawy 
Lyonsa, 1 lb. herbaty , 1 lb. 
kakao, 1 lb. czekolady, 3 laski 
w anilii, 20 sztuk żyletek. Ce
n a  £  2.10.0 wraz z przesyłką. 
P IE PR Z  — sh. 10/6 za fun t. 
Należność przy zamówieniu. 

Zam ów ienia kierować: 
ADIS STORES 

2, Lower Addiscombe Road, 
Croydon, tel. CROydon 7883.

BIBLIOTEKA POLSKA

K A T O L I C K I E G O  
O Ś R O D K A  
W Y D A W N I C Z E G O  
“ V E R I T A S , ,
12, P raed  Mews,

London, W. 2.

J. K ISIE L EW SK I:

P O W R Ó T
Powieść

Szczęście osobiste a  obowiązek sum ienia.
Do 31 m arca  przyjm ujem y przedpłaty  po cenie ulgowej 

8/6 plus 6 d za  przesyłkę. Po ukazaniu  się książka 
kosztować będzie 15/-.

Prosim y o w ystaw ianie czeków — P. O. — M. O. 
n a  VERITAS FOUNDATION.
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JU BILEU SZ
K. W IERZYŃSKIEGO

W Nowym Jorku  pod p ro tek 
to ra tem  honorow ym  gen. Sosn- 
kowskiego zorganizował się ko
m ite t jubileuszu 30-lecia działal
ności pisarskiej wybitnego poety 
polskiego, K azim ierza W ierzyń
skiego. K om ite t postanow ił u- 
rządzić w większycn skupisKach 
polskich w S tan ach  Zjednoczo
nych  wieczory artystyczne, po
św ięcone twórczości poety.

Przy w ypełnionej sali 
m iejskiej odbył się w Nowym 
Jo rku  koncert-debiut młodego 
wiolonczelisty polskiego, T adeu
sza  Brysa. Zdaniem  krytyków 
am erykańskich , młody muzyk 
zapow iada się bardzo dobrze i 
m a zapew nioną przyszłość. K on
c e r t zgrom adził publiczność nie 
tylko polską, ale — i to  w więk
szości — am erykańską.

W Sydney odbył się V 
zjazd walny R ady Naczelnej 
Polskich O rganizacji w A ustra
lii. Z ają ł się on głównie proble
m am i miejscowymi. Ze spraw o- 
gólnycli Z jazd wysunął n a  p lan  
pierwszy zagadnienie zjednocze
n ia  em igracji i spraw ę obrony 
Ziem  Z achodnich przed rewi- 
zjom zm em  niem ieckim . Odpo
w iednią rezolucję przesłano p re
m ierow i A ustralii p. R. Menzies. 
Nowe prezydium  ukonstytuow a
ło się w składzie: J. K leberg — 
prezes, pp. Tomaszewski, T ra- 
w iński, M erka, Jankow ski i Wie
rzbicki — członkowie.

W stolicy Belgii B rukseli 
odbyło się poświęcenie nowego 
Dom u K om batan ta . Uroczystość 
rozpoczęła M sza św., po czym 
ks. proboszcz p a ra f ii bruksel
skiej dokonał poświęcenia aktu. 
W pięknym  przem ówieniu m in. 
Korab-Brzozowski podziękował 
in icjato rom  budowy domu, wzy
w ając kolonię polską do popar
cia nowej placówki.

Z DZIAŁALNOŚCI 
ORGANIZACJI 

„POKĆJ I WOLNOŚĆ”
W ram ach  francusk iej o rgan i

zacji „Paix e t L iberté“ istn ieje 
bardzo ruchliw a polska sekcja, 
k tó ra  n a  teren ie  F ran c ji rozw ija 
coraz żywszą działalność. O rga
nem  sekcji je s t dw utygodnik 
„Pokój i W olność“, a  je j głów
nym  celem zwalczanie n a  pol
skim  odcinku in filtrac ji i p ropa
gandy kom unistycznej wśród 
Polaków we F rancji.

W pierwszym num erze m arco
wym biuletyn „Pokój i W olność“ 
określa zadan ia  sekcji, naw ołu
jąc  do u m acn ian ia  tw ierdz pol
skiego życia:rodzin  polskich, pa
rafii, szkół, o rganizacji i czytel
nictw a. W spom ina dalej o roz
w ijan iu  współpracy polsko-fran
cuskiej, walce z p ropagandą ko
m unistyczną, o potrzebie likwi
dacji szkolnictw a reżymowego, 
bojkotow ania kom unistycznych 
im prez, o tw ieran ia  placówek 
niezależnego szkolnictwa.

W poprzednich num erach  
b iu letyn podaw ał rezolucję w al
nego zebran ia  Syndykatu  D zien
nikarzy Polskich we F ranc ji, 
zw alczającą tendenc je  ugodowe 
i n eu tra lne , k tó re  n a  zachodzie 
u ła tw ia ją  dyw ersyjne m anew ry 
polityce sowieckiej, oraz uchw a
łę powziętą przez w alny zjazd 
nauczycielstw a polskiego we 
F ranc ji, k tó ra  ostrzega rodziców 
dzieci polskich przed korzysta
niem  z reżymowych wycieczek 
w akacyjnych dla dzieci do Pol
ski.

PODZIĘKOW ANIA
D ziękując M atce Najświętszej 

za uzdrowienie, przesyłam  £  1 
n a  leki d la  chorych w Polsce.

M ichał Pąk 
(Nowa Zelandia)

REKOLEKCJE WIELKOPOSTNEODPRAWIAJMY
BRANDON

W okręgu p arafii B randon  
Spowiedź św. w ielkanocna od
będzie się:

W Norwieh dn ia  24 m arca  w 
godzinach wieczornych, w B ran 
don 9 kw ietnia w godzinach wie
czornych, w W eeting Hall 9 
kw ietnia w godzinach wieczor
nych, w Bury St. Edm unds 10 
kw ietnia W godzinach popołud
niowych.

NOTTINGHAM
R ekolekcje p a ra fia lne  d la  Po

laków w N ottingham  i okolicy 
odbędą się w katedrze w Not- 
tingnam  w dn iach  8, 9, 10 i 11 
kw ietnia przed niedzielą Palm o
wą. Główne nauk i rekolekcyjne 
w dn iach  8, 9, i 10 kw ietnia o 
godz. 7,30 wieczór, nauk i s ta 
nowe w dniach  8, 9, i 10 po Mszy 
św. o godz. 1Ó przed poł. Spo
wiedź po każdej nauce i w sobo-

Z ygm unt Jagielnicki, O. F. M. 
Conv.
KOŚCIÓŁ PO LSK I — ANGEL 

STATION
Devonia Rd., Angel, N. 1. Trzy 

nauk i: 7, 8, 9 kw ietnia o godz 
8 wieczorem. Spowiedź w sobotę 
10 kw ietn ia od godz. 2 popoł.

BROM PTON ORATORY' — 
SOUTH KENSINGTON

B rom pton Rd., S. W. 7. Trzy 
nauk i: 11 kw ietnia o godz. 6
wieczorem, 12 i 13 kw ietnia o 
godz. 7 wiecz. Spowiedź we wto
rek 13 kw ietn ia od godz. 3 popoł. 
W spólna K om unia św. w środę 
14 kw ietnia o godz. 9 rano.

CLAPHAM SOUTH
X averian  B rothers, 11, Nigh- 

tingale  Lane, S. W. 4. Trzy n a 
uki: 1, 2 kw ietn ia o godz. 8 
wiecz. 3 kw ietnia o godz. 4 popoł. 
Spowiedź w sobotę dn ia  3 kwiet-

6 popoł. K om unia św. w sobotę 
3 kw ietnia o godz. 9 rano  i w 
niedzielę 4 kw ietn ia  o godz. 
11,15. W W ielki P ią tek  o godz. 
8,15 Gorzkie Żale, kazanie i ado
rac ja  Krzyża. W W ielką Sobotę 
święcone o godz. 2,30 popoł, i re
zurekcja o godz. 8.15 wiecz. W 
W ielką Niedzielę Msze św. o 
godz. 11,15 i 12,15. W Poniedzia
łek W ielkanocny Msza św. o 
godz. 11.

REDDITCH
R ekolekcje w dn iach  7, 8 i 9 

kw ietnia prow adzi ks. kanonik 
P. Rogiński. Spowiedź dn ia  10 
kw ietnia w sobotę od godz. 3 do 
5 popoł. K om unia św. w niedzie
lę 11 kw ietnia o godz. 10. W 
W ielką środę  o godz. 8,15 Dro
ga Krzyżowa i kazanie. W W iel
ką Sobotę o godz. 4,30 w sali p a 
ra fia lne j „święcone“. W W ielką 
Niedzielę Msza św. o godz. 10.

HUDDERSFIELDtę  w godzinach 11-1  i 3 - 7,30 n ia  P ° n auce.
oraz od 8 wieczorem. N auki re
kolekcyjne wygłosi ks. Leon 
Frankow ski z Londynu. K ażda 
n auka  w ieczorna poprzedzona 
je s t k ró tką  D rogą Krzyżową i 
zakończona Błogosławieństwem. 
W dn i rekolekcyjne Msza św., 
d la  Polaków o godz. 10 w ka
tedrze. W spólna K om unia św. 
w niedziele Palm ow ą o godz. 9 
rano  w katedrze. Zakończenie 
rekolekcji połączone z poświę
ceniem  palm  w niedzielę P a l
mową n a  Sum ie o godz. 12.30.

LONDYN
Rekolekcje d la  ogółu studen

tów i studen tek  w L ittle  Brom p
ton O ratory rozpoczynają się w 
niedzielę Palm ow ą o godz. 6 wie
czór. In fo rm acji udziela Dusz
pasterz Akademicki, 21, E arls 
C ourt Square, S.W. 5, te l FRE 
2551.
STROOD PARK

Spowiedź w ielkanocna dn ia  3 
kw ietn ia od godz. 4 do 7 popoł.
FIVE OAKS

Spowiedź w ielkanocna d n ia  10 
kw ietnia w godzinach 3 do 6 po
południu.
PETVVORTH

Spowiedź w ielkanocna w 
dniach 9 kw ietnia w godzinach 
8 -1 0  wieczór i 10 kw ietn ia w 
godzinach 3 -6  popoł. W W iel
kim Poście w P etw orth  każdego 
p ią tku  D roga Krzyżowa o godz. 
8 wieczór i każdej niedzieli Go
rzkie ża le  o godz. 5 popoł. z wy
staw ieniem  Najśw. S akram en tu  
i kazaniem .

CAM BRIDGE
R ekolekcje w ielkopostne w ko

ściele katolickim  przy H ills 
R oad w środę 31 m arca, w 
czw artek 1 kw ietnia, w p ią tek  2 
kw ietnia o godz. 7,30 wieczór 
oraz w sobotę 3 kw ietn ia q godz. 
4 po poł. K om unia św. w niedzie
lę 4 kw ietn ia o godz. 8,45 rano. 
N auki rekolekcyjne wygłosi ks.

CROYDON — EAST
O ur Lady of th e  A nnuncia

tion, 350, Lower Addiscombe Rd. 
Trzy n auk i: 1 i 2 kw ietnia o 
godz. 7,30 wiecz., 3 kw ietnia o 
godz. 3 popoł. Spowiedź dnia 3 
kw ietnia po nauce.

EALING BROADWAY
St. B enedict's Priory, C harl- 

bury Grove — W. 5. Trzy nauk i: 
7, 8 i 9 kw ietnia o godz. 7,20 
wiecz. Spowiedź w p ią tek  9 
kw ietnia od godz. 5 popoł. 
W spólna K om unia św. w sobotę 
10 kw ietnia o godz. 8,30 rano.

LEW ISHAM — BROCKLEY
St. M ary M agdalen, Howson 

Road, S.E. 4. Trzy n auk i: 7, 8 i
9 kw ietn ia o godz. 8 wiecz. Spo
wiedź w sobotę 10 kw ietnia od 
4 popoł. do 7 wiecz.
WALTHAM CROSS — HERTS

T he Im m acu la te  Conception 
— H igh S treet. N auka i spo
wiedź d n ia  20 m arca o godz. 3,30 
popoł. W spólna K om unia św. w 
niedzielę 21 m arca  o godz. 10.
KELVEDON

R ekolekcje w ielkopostne 8, 9,
10 i 11 kw ietnia. N auki ogólne o 
godz. 8 wiecz. w czw artek i pią- 
tek  i o godz. 6 wieczór w sobotę. 
K ażda n au k a  poprzedzona bę
dzie nabożeństw em  z Błogosła
wieństwem. 10 kw ietnia, w so
botę, nau k a  rekolekcyjna o 
godz. 9 ran o  d la  młodzieży szkol
nej. N auki wygłosi ks. Z ygm unt 
Jagielnicki. Spowiedź przy u- 
dziale zaproszonych księży w so
botę 10 kw ietnia od godz. 6,30 
wieczór. K om unia św. w niedzie
lę 11 kw ietnia o godz. 8 rano.
BIRM INGHAM

N auki rekolekcyjne 31 m arca, 
1 i 2 kw ietn ia o godz. 8,15 wie
czór wygłosi ojciec T. Pelczar, 
T .J. Spowiedź w piątek , 2 kwiet
n ia  od godz. 8,30 do 10,30 wie
czór i w sobotę 3 kw ietn ia od 
godz. 8 do 10 ran o  oraz od 3 do

M isje z rac ji Roku M aryjne
go i Wielxiego Postu przeprowa
dzi w dn iach  od 28 m arca  do 4 
kw ietnia ks. d r Ja n  śliwowski, 
m isjonarz Afryki i ze Stanów  
Zjednoczonych w kościele St. 
Patrick 's, New N orth  Road. N a
uki rekolekcyjne w dn iach  28, 
29, 30 i 31 m arca  oraz 1 kwiet
n ia  o godz. 8 wieczorem, — oraz 
2 i 3 kw ietnia o godz. 8,30 wie
czorem. Spowiedź w sobotę, 3 
kw ietnia od godz. 5 do 6 wieczo
rem  oraz od godz. 7 do 8,30 wie
czorem. Spowiadać będą polscy 
księża z okolicznych ośrodków. 
Msze św. w ciągu całego tygod
nia  o godz. 9 rano. Spowiedź 
codziennie ran o  od godz. 8 do 9 
(spowiada ks. m isjonarz). Na
uki o godz. 9,30 rano. Zakończe
nie m isji w niedzielę 4 kw ietnia 
o godz. 1 po poł. K om unią św. 
W tę  sam ą niedzielę o godz. 4 
popoł. n au k a  d la  dzieci i rodzi
ców. Błogosławieństwo i o fiaro
w anie rodzin i dzieci N.M.P.

MABLEDON PARK
R ekolekcje w ielkopostne w 

dniach  od 11 do 14 kw ietnia. 
N auki w niedzielę 11 kw ietn ia o 
godz. 5,30 popoł., w poniedzia
łek 12 kw ietnia o godz. 4,45 po
poł. i we w torek 13 kw ietn ia o 
godz. 4.45 po poł. Spowiedź we 
wtorek 13 kw ietn ia o godz. 4,15 
popoł. K om unia św. w środę 14 
kw ietnia o godz. 8 rano.

SPR IN G H ILL LODGES
R ekolekcje prow adzi ks. dr. 

Izydor Chmiel, O.F.M. z Medio
lanu  w dn iach  od 31 m arca  do 
4 kw ietn ia włącznie. N auki re 
kolekcyjne codziennie o godz. 8 
wieczorem, poprzedzone k ró t
kim nabożeństw em  o godz. 7,40. 
Spowiedź rekolekcyjna w sobo
tę, 3.4. — od godziny 6 do 9 wie
czorem. W  niedzielę w spólna 
K om unia św. n a  dwóch M szach 
św.: o godz. 7,30 i o godz. 10 i 
zakończenie rekolekcyj.

Telefon: f r e  7888/9

PO M O C  DO P O L S K I
LEKARSTWA

MATERIAŁY
ŻYWNOŚĆ

Katalog 100 popularnych paczek do Polski „Roy“ 
i szczegółowy informator celny na żądanie 

NAJWIĘKSZY POLSKI DOM WYSYŁKOWY

K R O N I K A

SH EFFIELD
O statn io  odbyło się zebranie 

K om itetu  Rodzicielskiego, który 
opiekuje się szkołą polską, p ro 
wadzoną przez p. St. D udnika. 
Bezinteresow ny wkład pracy gro

n a  nauczycielskiego spotkał się z 
uznaniem  rodziców, którzy rów
nież z zadowoleniem podkreśla
li dodatn i wpływ szkoły n a  dzie
ci. Poza organizacyjnym i sp ra
wami dokonano wyboru n a  
skarbn ika p. W. W ójcika, a  do 
kom isji rew izyjnej powołano p. 
T. Fuksa (przewodniczący) p. 
Zofię Buklewską i p. K rystynę 
Dyszlewiczową. Prezesem  K om i
te tu  je s t nada l p. A. Jagiełło- 
wicz. Do szkoły uczęszcza około 
70 dzieci. (rf)

DERBY
W Domu Polskim  Samopom o

cy Lotniczej odbył się bal m as
kowy dla  dzieci z inicjatyw y p. 
Kopcia i przy współpracy pp.: 
G lanow skiej, Studzińskiego i 
Glona. Spośród dzieci, poprze
bieranych za postacie z bajek  i 
opowieści w ybrano w drodze lo
sow ania królową balu, 3 i pół 
le tn ią  Irenkę R akowską a  „re
gen tem “ w zastępstw ie rocznego 
A. Pipki w ybrano 6-letniego R a 
fa ła  Hobica. K om isja złożona z 
rodziców i publiczności pod kie
rownictwem p. R upińskiego 
przyznała za  najlepszy stró j n a 
grody: Lucjanow i Łaniew skie- 
mu i S tasi Iwaszkiewiczównie. 
Koło Rodzicielskie podejm owało 
dzieci herba tką .

Ja n in a  i R om uald K.

FA LK IRK
W związku z rozpoczętym Ro

kiem M aryjnym  odpraw iono w 
miejscowym kościele T riduum  
w obecności arcybiskupa St. An
drews i E dynburga ks. G ordo
n a  Józefa G ray‘a. W czasie 
Mszy św. odśpiewano polskie 
pieśni kościelne. Prób. ks. W. 
D robina wygłosił kazanie n a  te 
m a t prześladow ania Kościoła vr 
Polsce.

DERBY
R ekolekcje w ielkopostne w 

kościele St. M ary‘s w dn iach  1, 
2 i 3 kw ietnia, czyli w czw artek, 
p iątek  i sobotę wieczorem o g. 
8.30. Spowiedź osobno d la  obo
zu C astle D onington dn ia  27 
m arca  o godz. 5 do 6 po poł., 
a  dla obozu W eston-on-T rent 
też w obozie d n ia  27 m arca  od 
godz. 6,30 do 8. W spólna K om u
n ia  św. w obozie W eston-on- 
T re n t w niedzielę, 28 m arca  o 
godz. 9.30 a  w obozie C astle D o
n ing ton  także w niedzielę, 28 
m arca  o godz. 10.30.

HEREFORD
R ekolekcje 1, 2, 3 i 4 kwiet

nia. N auki wygłosi ks. m gr E. 
Chowaniec. W sobotę, 3 kwiet
n ia  po nauce rekolekcyjnej słu
chan ie  spowiedzi. W niedzielę 4 
kw ietnia o godz. 8 ran o  wspól
n a  K om unia św. w kościele o j
ców m arianów  w Lower Bulling- 
ham .

FOXLEY
R ekolekcje rozpoczną się 7 

kw ietn ia o godz. 8 wieczór a  za 
kończą się w spólną K om unią 
św. w Niedzielę Palm ow ą 11.4. 
Spowiedź w sobotę 10 kw ietnia 
od godz. 5 do 9 wieczorem. Re
kolekcje prowadzi ks. d r P. J a 
siński, m arian in .

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

ŚW IĘTA-W AKACJE — Pensjo
nat. S tella  M aris. 11, D ean S tr., 

B righton.H A S K O B A lm 2, HOGARTH ROAD, 
LONDON, S.W.5, ENGLAND

MATRYMONIALNE
K aw aler po czterdziestce p rag

nie poznać n iew iastę w celu 
m atrym onialnym . R edakcja  box 
Nr. 649.
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BĘC, ZASTRZELIŁEM  CIĘ!
„Bang! You're D ead“

Dwóch chłopców bawi się w 
lesie. Jeden  g ra  n a  swym uko
chanym  gram ofonie, drugi cho
dzi z pistoletem  w garści i m ie
rząc w ludzi i przedm ioty woła: 
„Bęc, zastrzeliłem  c ię!“ Chło
piec nie zdaje  sobie sprawy z te 
go, że m a  w ręku prawdziwy re 
wolwer i zab ija  przejeżdżające
go rowerzystę. O zabójstwo poli
c ja  posądza kogoś innego, czym 
m ały chłopiec się nie przejm uje, 
bo przeżywa d ram at ważniejszy 
(w jego odczuciu ): s tra tę  zegar
ka.

Je s t to  niezły film , dobrze g ra 
ny, szczególnie przez głównego 
bohatera, m ałego Sean B arret- 
ta . Poza n im  w ystępują: Jack  
W arner, D erek F a r r  (jako in 
spektor policji), V eronika H urst 
i M ichael M eldwin.Film  dla Po
laków jes t o tyle ciekawy, że je
go tłem  jes t obóz w beczkach 
śm iechu w jak ichś pięknych la 
sach (koło B randon  w Nor
folk?), ta k i sam , w jak ich  m ie
szkało i jeszcze m ieszka ty lu  Po
laków. W. G.

LEKARZ W DOMU 
„Doctor In  The House“

B eztroska kom edia w techni- 
kolorze, o snu ta  n a  tle  życia an 
gielskich studentów  m edycyny z 
wszystkimi ich radościam i i 
sm utkam i, a nade  wszystko fi
glam i młodzieży akadem ickiej, 
k tóre jednak  nie um yw ają się 
do tego, co wyczyniali studenci 
w Polsce. Główne role: D irk Bo
garde, M uriel Pavlow, K enneth  
More, D onald Sinden, K ay K en
dall, Jam es R obertson Justice  i 
D onald H uston. F ilm  oparty  n a  
powieści R yszarda G ordona, s ta 
nowi m iłą, nieszkodliwą rozryw
kę i n ie  zaw iera niczego, co by z 
pun k tu  w idzenia m oralnego n a 
suwało jakieś zastrzeżenia.

(t)

I DBAJ O Z D R O W IE R O D ZIN Y  
W Y SYŁAJ L E K I DO K RA JU

P O L S K A  A P T E K A  

M. STANKIEWICZA
w yayła « n r l k l r  l ik i  P° s a n a c h  

k a t a l o g o w y c h

74, Deacon St., London 
S E. 17. Tel: ROD 4628.

' Rimifon 100 tabl. £  0. 9.0 
„ 500 tabl. £  1. 6.6
„ 1000 tabl. £  2.12.0Streptom ycyna 10 gr. £1.14.0 

Penicylina ol. 3 m ilj. £0.12.0

COŚ DO ZJEDZENIA
—A teraz, skoro kupiliśm y 

już te wszystkie nowości w 
konserwach, m ożebyśmy tak 
że kupili coś do jedzenia!

O P I N I A  H I S T O R Y K Ó W
„Polska A gencja Telegraficz

n a “ n ie  m a nic  lepszego do ro
boty, niż osta tn io  psuć farbę 
drukarską  i pap ier n a  obronę 
sprawy, której w opinii społe
czeństw a polskiego obronić się 
nie da, mianowicie n a  walkę z 
powszechnym żądaniem  Pola
ków, by w godle państwow ym  
przywrócono znak Krzyża. R za
dko lubię potańcow ać, nie czy
nię zaś tego nigdy w poście, n a  
półpościu jednak, w łaśnie około 
czasu, gdy ukazał się jeden  ta 
ki kom unikat PAT-a m ożna po
dobno potańcow ać n a  świętego 
Józefa. Toteż spróbuję.

T a  rozwlekła i długa, a  wła
ściwie przez upartych  rozwle
czona spraw a Krzyża, k tó rą  ko
m un ika t PA T-a nazyw a wstydli
wie „spraw ą godła państwowe
go“ je s t w rzeczy sam ej całko
wicie p rosta  i ja sn a  i niepotrze
bnie się zarówno nasi m in istro 
wie, rad n i narodow i oraz profe
sorowie i uczeni historycy i he
raldycy m ordują , żeby ją  za
ciemnić.

To zaciem nianie zaczęło się 
od chwili, gdy otrzymawszy ja 
sny i w yraźny dezyderat In s ty 
tu tu  Polskiego Akcji K atolic
kiej w sprawie K rzyża, oparty  
n a  poglądach całego społeczeń
stw a katolickiego i poparty  
przez arcybiskupa G awlinę, 
rząd  zaczął sprawę przerzucać 
jak  piłkę od M inisterstw a d la  
Spraw  O bywateli Polskich n a  
Obczyźnie do R ady G abineto
wej, od niej do R ady Narodo
wej, od niej do K om isji P raw ni
czej, od niej do Towarzystw a 
H istorycznego i z pow rotem  po
przez wszystkie te  sam e organy 
i organizacje do In s ty tu tu  Pol
skiego Akcji K atolickiej z odpo
wiedzią odmowną.

Dowiedzieliśmy się przy tym  
wiele ciekawych szczegółów hi

s, .ycznych, z k tó rych  więk
szość — tak  się jakoś złożyło — 
przem aw ia przeciw wprowadze
n iu  w życie żądan ia  społeczeń
stw a katolickiego. „Aprobowana 
przez zarząd“ bowiem Polskiego 
Tow arzystw a Historycznego opi
n ia  powiada, że koroną bez 
K rzyża była korona Piastów  i 
Jagiellonów, Przem ysław a i da
lej aż do X V III wieku, że w ta 
kiej koronie w yobrażano K azi
m ierza Wielkiego n a  pieczę
ciach i n a  grobowcu wawelskim, 
w tak ie j sam ej koronie bez 
K rzyża są n a  pom nikach królo
wa Jadw iga, Jagiełło i ich n a 
stępcy, z tak ą  sam ą orzeł w ka
plicy zygmuntowskiej.

To wszystko jeszcze jednak  
nic; specjaliści z Towarzystw a 
Historycznego dostarczyli PAT- 
owi jeszcze jednego argu
m entu, druzgocącego, powołując 
się w walce przeciw Krzyżowi n i 
m niej n i więcej, tylko n a ... 
M atkę Boską, w swej opinii: 
„Co się tyczy strony relig ijnej, 
— pow iadają — godzi się zazna
czyć, że N ajśw iętsza P a n n a  w 
o tłarzu  W ita  Stwosza, je s t u- 
w ieńczona o tw artą  koroną, ta 
ką, jak ą  widzimy w dzisiejszym 
godle państwow ym .“ Czyli bez 
K rzyża — dopisek mój.

Nie wiem, czy się godzi, czy 
się n ie godzi, ale  wiem, że argu
m en tac ja  ta  m a  niewiele wspól
nego z logiką. Chodzi nie o 
koronę n a  głowie M atki Bożej 
n a  o łtarzu  W ita  Stwosza i jeśli 
m nie pam ięć n ie  myli, n ie o tę  
koronę chodziło Insty tu tow i Ak
cji K atolickiej i całem u społe
czeństwu, ale o koronę n a  gło
wie o rła  w godle państwowym. 
A następn ie , n a  pewno n ie  go
dzi się powoływać n a  M atkę Bo
ską wówczas, gdy się nie chce 
przyw racać znaku K rzyża w go
dle Polski. H istorycy m ieli wy

powiedzieć opinię n ie o re lig ij
nej, lecz historycznej stron ie  za
gadn ien ia  i pow inni byli ogra
niczyć się do tego.

Spraw a nie je s t rzeczą M ini
s tra  d la  Spraw  O bywateli Pol
skich n a  Obczyźnie, an i n ie  ża
dnych kom isji prawników, an i 
n ie  tow arzystw  historycznych, 
an i nie dorabianej z góry argu
m en tac ji d la  uzasadnien ia  po
stawy, k tó ra  je s t postaw ą złej 
woli. Nam  chodzi n ie  o opinie 
towarzystw historycznych i o 
biurokratyczne topienie sprawy 
w zawiłych form alnościach bez 
końca, jeno o Krzyż w godle 
Polski, którego przyw rócenia 
n ik t nie może u trudn iać , skoro 
tego chcą Polacy, n a  pewno w 
K ra ju  i n a  pewno n a  em igracji. 
W asze opinie, panowie, możecie 
zachować d la  siebie, społeczeń
stwu zaś m usicie dać to, czego 
ono słusznie żąda, żądać nie 
przestan ie  i do czego m a wszy
stk ie praw a.

O pinia historyków, o której pi
szę i k tó rą  tr iu m fa ln ie  obwiesz
cza polskiej p rasie „Polska A- 
gencja  T elegraficzna“ kończy 
się zdaniem , że .....b rak  a rgu
m entów  historycznych uzasad
n ia jących  konieczność takiej 
zm iany“ — czyli przyw rócenia 
K rzyża orłowi polskiem u. Nie 
m oja rzecz tu ta j o tym  pisać, 
ale może by się jednak  znala
zły argum enty  inne, przem aw ia
jące jednak  za tą  konieczno
ścią.

N apisałbym  tu  znacznie wię
cej, ale m i się coraz bardziej 
w ątroba przew raca. M am  tylko 
jeszcze nadzieję, że po zjedno
czeniu narodow ym  może i ta  
spraw a będzie jednak  wreszcie 
załatw iona. Jakby to  dobrze by
ło, gdyby odpowiedni a k t praw 
ny był jed n ą  z pierwszych czyn
ności zjednoczonych Polaków!

M ichał Osa-G derski

JESZCZE O W IĘŹNIU X-125
Szanowny P an ie  R edak to rze!
S tudenci zam ieszkali w Hos

p icjum  św. S tan isław a w Lon
dynie solidaryzując się z treśc ią  
artyku łu  p a n a  T. B., ogłoszone
go w tygodniku „G azeta  Nie
dzielna“ N r 9/253 z d n ia  28. 2. 
54 pt. „Polak pragnie  się uczyć 
w w ięzieniu“, p rzesyłają zebra
ną  kwotę £  1.5.0 z up rzejm ą 
prośbą o przekazanie je j kie
rownictwu właściwej in s ty tuc ji 
n a  poczet należności za ku rs 
korespondencyjny Polaka, prze
bywającego w więzieniu w Au
strii tj. „więźnia X-125“, d la  
um ożliw ienia m u  rozpoczęcia 

studiów. »
Równocześnie w yrażam y n a 

szą odrazę do wszelkich form  
bezdusznej i niezgodnej z du 
chem  chrześcijańskim  biuro
kracji w trak tow an iu  spraw  
ludzkich.

Z poważaniem
Za S tudentów :

Z. Szczepanowski 
Senior Studentów -H ospicjantów  

*
W OBRONIE SZWAJCARÓW

Szanowny P anie  R edaktorze,
W polskiej p rasie  za g ran icą 

często spotykam  się z pew ną 
niechęcią, lekceważeniem a n a 
wet wyśmiewaniem Szwajcarów 
(przodują w tym  „W iadomo
ści“ ).

Szwajcarzy są czułym i przy
jaciółm i m ałych narodów  jak  
F in land ia , H olandia i Belgia, 
ale d la  nas są czuli jako ludzie. 
W prasie  prow incjonalnej, k tó
ra  form uje opinię szerokich 
m as często m ożna wyśledzić a r 
tykuły w yrażające zaintereso
w anie i sym patie d la  Polski. ,

Łączę wyrazy szacunku i po
w ażania

J a n  Nowosad
F reienhofgatte  21,
T hun  - Szw ajcaria 

*
PROGRAM Y RADIOW E 

I WYKAZ CEŁ

Krzyżówka nr. 1 3
POZIOM O: 1. Areszt w zak ładach  nauko

wych, 4. Pow staje z popiołów, 7. T aniec n a 
rodowy prow ansalski, 9. P tak , 10. R zeka w 
H iszpanii, 11. A ngielska karczm a, 12. Im ię 
żeńskie, 14. Zbiera się je w lesie, 16. S taram y 
się oń m ając  wynalazek, 18. Zbędny ciężar, 
20. Naczelnik w 19 pionowo, 21. Złote jes t 
legendarne, 23. Rodzaj ta ta ra k u , 24. Umowa 
przedślubna, 25. T u należy zwolnić, 26. Skła
dowa wyrazu.

PIONOW O: 1. Drzewo w spom inane w pio
senkach, 2. W ażny czynnik w naszych p la
nach , 3. N auki kształcące w k ierunku p rak 
tyczny, 4. Z anikanie  odbioru w radio, 5. W 
Afryce p łyną jako  dwa a  potem  łączą się w 
jeden, 6. Są cztery główne n a  świecie, 7. Lud 
walczący z żydam i w starożytności, 8. U stą
pienie z tronu , 13. Ryba, 15. M iara  pow ierzch
ni (w spak), 16. P tak  żyjący n a  m oczarach, 
17. W rodzona zdolność, 18. Je s t źródłem cho
roby, 19. Państw o biorące udział w w ojnie 
n a  K orei, 22. P o ra  d n ia  (w spak), 23. Część 
składowa powietrza.

Rozwiązania należy nadsyłać do d n ia  31 
m arca. Za tra fn e  rozwiązanie redakcja  przy
zna w drodze losowania książkę J a n a  Gua- 
reschi „MAŁY ŚWIAT DON CAMILLA“.

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI Nr 10

PO ZIOM O : Błoto, kpiny, wagon, upały, 
Eblis, zydel, znoje, bakteriolog, uczta, śnieg, 
konew, Czeka, ircha, zodiak, starka .

PIONOW O: Tunel, plusz, gwizd, F ilh a r
m onia, cyces, takie, nylon, gularz, zgraja, 
akcja, świat.

Nagrodę w postaci książki J . C onrada 
„Szaleństwo A lm ayera“ otrzym uje n a  pod
stawie losowania p. Ja n in a  M aciejna, Polish 
Secondary G ram m ar School, D iddington, 
H unts.

Szanowny P anie  R edaktorze, 
N a praw dę doskonały m ieli 

Panow ie pomysł podając tabelkę 
polskich program ów  radiowych, 
której tak  brakowało oraz kom
pletny wykaz ceł n a  paczki do 
Polski. Serdecznie za to  dzięku- 
ię i łączę wyrazy pow ażania

Z. Z.
Nazwisko i adres znane re

dakcji.

TRZEBA PRZEZ LUPĘ
— ...więc to jest pana sio

strzenica?
— Tak, ale trzeba na fo 

tografię patrzeć przez lupę>, 
bo zdjęcie było robione pół 
rok tem u, a dziecko w m ię
dzyczasie ogrom nie urosło.
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